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SAMOZATRUCIE 

na tle waitroby 
Samo2;.atrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kosciach, bóle głowy, wzdęci~, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
'!' ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
l wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
w:ewnę:trzne ~ytw.arzają_ce. się '!'e włas?rm organiźmie, zanieczyszczają krew, 

• 1 ms~czą o~ganizm ! przl:'sp1esz~1ą starosc._ W ątrc;ib~ i nerki są organami oczysz­
cza1ą~ym1 ~rew l . ao~1 · ustro1u. , 2~1etme dosw!adczenie wykazało, że zioła 
lecznicze .G B O L E K I ~ A Z A" · B. Niemojewskiego jako żółcio­
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać m.ożna w Laboratorium fizjologiczno 
chemicznym „CHOLEKINAZA• B. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5. ------------------·--------~„ ............ „„.„ ............................... „ .................................. „ ...... „„„ ......... „. 

-awadowr morderca 
:'~_.,,Jedynym wyjściem dla syna jest śmierć'' - oświadczyła jego 'matka 
.· - Banda gangsterska popełniła pięć morderstw 
i. PARYŻ. Sensacyjna spra· wystawy pełnił funkcje prze- Zbrodnicza szajka oskarżona raj nieoczekiwany zwrot. I grywał w tej sprawie rolę bit· 
~ ,mordercy Wiedemana pas· wodnika i tł~acza wystawo- jest o popełnienie pięciu mor· Poszukiwani przez władze żej nieokreśloną, drugi nato• 
f<*uje dalej całą opinię ·francu~ wego,· był bywalcem na)wytwor derstw. śledcze dwaj wspólnicy Wiede-j mia.st nazwiskiGm Million sta· 
ł~2'··· Przed więzieniem w Wer- niejszych barów i hoteli parys· W sensacyjnej tej sprawie, mana, którzy zniknęli nagle ~ wił się Jta policji w towarzyst• 
~~· gdzie przebywa tymcza- kich, nie wyłączając Rii:za, której prasa francuska poświę- okolic Lyonu, dokąd prowa.izi- wie adwokata, twierdząc, ie 
'!OWO zbrodniarz, wyczeku;ą gdzie dzięki zna;omości jęzr ca całe stronice i która porów- ły ostatnie ślady, zostali odna· mimowoli był świadkiem mor• 
ł~amy ludzi, aby go ujrzeć na ków ponawiązywał liczne s!o· nywa.na jest do słynnej sweg.1 lezieni przez policję pod Pary- derstwa, dokonanego przez W~e 
własne . oc;iy, gdy pod ochroną sunki z :wybitnym.i osobistoś- czasu sprawy Landru i „upiora żem. demana na osobie młodego •· 
detektywów odbywa podróż do ciami. z Duesseldorfu", zaszedł wczo- Jeden z ni<:h nie!aki Blanc od genta handlowego Lebloncl. 
·p~ia. • sędziego . śledczego Prasa donosi, że morderca, 
· Dz:enniki paryskie są prze· który do ostatniej · chwili zdu· 
~ione szczegółami z jego ży miewał swą zimną krwią i cyni­
~ia ora.z szczegółami wyników zmem, nie mógł jednak pow­
lled~tWL ntrzymać łez, gdy poda!ęc swe 
1 ·· W~yscy sąsiedzi Wiedema· personalia, wspomniał o rodzi­
il& w miejscowcści La Celle St. cach, mieszka!ących we Frank„ 
eti>ud wyrażają się o nim jako furcie ntMcnem, gdzie cieszą 

·Nankin broni si-= dalej 
Japończvcr zdobili dotrchczas 6 bram 

e ·'SOlidnym, sympatycznym ~ło się powczechnym szacunkiem, PEKIN. Przedstawiciel japoń 
· tl,.a człowieku, którego tryb jako zamożna 3k:romna rodzina :kici !iw:i.~ery głównej ~świac!-
~· Die budził w nikim żad- mieszczańska. ~ył! ze w murach ~ank1?u ~ro 

sy, że generalny atak na Nan­
kin został rozpoczęty w połuci­
nie przy pomocy artylerii i lot· 
nichva. · •7c& wqtpliwcści i który cie- p . S ! „ bl'k • ni s1ę obiło 20 tys1ęcy zołn~e-

' ' f si f tkj h ." a·nS O'.r pU i UJe '!f. rzy chińskich. Japońscy rze-
~'\.· d &'f1Dpak!4 wszys c •. w1ad z mat~ą morder~y, ~tora :zoznawcy wo;skowi spodzie- Brak jeszcze szczegółów, do-

:. 1e eman, .. óry .w eza51e zbolała .~~iadczyła, ze ie.dy· wają się upadku stolicy chiń- :yczących przebiegu operacji, 
. , . . ~ym '!"JJSC:em dla s~ .Jed :.kicl· w ciągu ~ _ 3 dni. ::ądzi się jednak, że oc!działy 

~l•adl na Zimku ~mterc, ktora ~11to ~woru. z u timalum japońskie zostało ·::i~c:1~!~~z-a:ęły juz m1asto. 
· . . _ ~el!o. oblędu z~r~m.cz~tto.. ~r-"'! Ch:ń.~z"~{ÓW ot.rzucone. Kola chińskie w Szanghaju 

. l'a:~ Pre~ydent ~zec!yposP.o: W~e~eman ro'Y'111ez s.r~c1ł ~a · Rze.cznik armii japońskiej o· 
1 
przyzna;ą, że prowadzenie ,. 

·l1t~j . prz.YJął w dniu ':"~zor~J· nowame w czasie zezr:_ian! doLy ~wladczył przedstawicielom pra: brony Nankinu nie ma żadne· 

go znaczenia wojskowego, jesł 
jednak symbolem woli Chin do 
stawiania o.poru nieprzyja.cielo 
wi. 

Utrata Nankinu, podobnie. 
jak i utrata Sza.nghaju, będzi• 
jedynie jedną z faz wojny • 
Władze japońskie w Toki · 

oświadczają, it wojska japo-\• 
skie zdobyły dotychczas 6 
bram Nankinu na ogóla4 il<M6 
u 

•"111 prez~sa Radv M.imstro~ c?:ących morders~wa, Jakie po­
.gen. Sławoja Składkowskiego i pełnił na os<>h!e 19-letniej tan­
wieepremiera i.ni. Eugeniusza cerki amerykańskiej Dekoven, 
Kwia.tkowskie~o, k~órzy infor~ i odmówił wr"CZ asydowania 
!nowali P~na Prezydenta o bie przy ekshumacji jej zw:ok. 

Straszliwa katastrof a kolejowa 
. ~eych pracach Rządu. Zbrodniarz nawet nic chciał 

· lvytnówić jej n"2Wiska, lecz ·wy 
34 o.1obq zabite, .40 rannych 

. Zll!anr w Związku pisał je na kartce. LONDYN. - Pod Castleca· w czasie katastrofy. Przez za· 
I, • • 

1
• Władze polic ·ne ma!ą jako- ry pomiędzy Ed~burgiem .a spy. śnieżne przedzierają si~ do 

l.eg!OJP.S OVI by już wszystki~ dowod~ na to, Gla;gowem. na;tąp1ło z~erz~me m~e;sca wypad.ku lekarze 1 am 
ze Wicdemr pelnił funkcje za dwo.c~ poc1ągow pasazersk1ch. bulanse, . . . „ 
wodowego mofdercy VI bandzie . Do,.ych~zas wy~obyt? zwło- J?o szI?1tala przwiezion-o ... O 
:fangstersldej z niejakim R<>ge· k~ 22 ?sob.. Akcia r.a .. unko:wa 

1 
o.sob, ktore o~dm~sły ra.ny. 

reo Millione!:t, lat?-:, jego przy t;-:u?mona J~St powazme. pr~e~ :W~dług OS:~tmch wiadomo· 
jaciółk:\ Colette Tricot

1
. lat 27 ·smezycę, ktora szalała rowniez śct, hc.zba za.bitych w katastro-

fie kolejowej pod Castlecary' 
wz:rosła do 34 osób. Dotych· 
czas wydobyto spod szczątk~w 
wagonów zwłoki 26 osób. Pne 
szło 40 pasażerów odniosło cięż 
kie obrażenia. Je:;t to najwięl< 
sza katastrofa ko!e;owa w "g/. 
Brytanii od roku 1915. · 

Płk~ -Koc, komendant głów· 
ny żw:ązku Lęgionis~ów, mia­
nował swo!.m zas~ępcą gen. Kru 
szewskiego, na miejsce wice· 
marszałka Sch11etzla, który po­
zos~aje nadal we władzach na­
ćielnych. Dotychczasowy se­
kretarz generalny pos. Brzęk· 
Osit}ski ustąpił miejsca mgr. 
Heniszowi. 

i niejakim ·Janem Blntic:. 
Millioo, syn skromnego re­

s~auratora . paryskiego, zajmo­
wał -się han~em narko~ykami i 
bronią oraz znany jest polfoji. 

Zamach na ministra Delbosa 
Rai wrazi nia kartelu · · drożdżowego 
- domtfa s·e stimcwa komisja skarbowa 
, S.ejmowa komisja skarbowa lwzy,wa się Rząd do rozwiąza­
przvię"- wczo~aj ~ezolucię. tre: ni~ !tos;lelu drożdżowe~o i. roz· 
k' ... as~ępu;ącei: 0 PoD1ewaz lazmenta systemu koncesyJ11ego 
1-Ą•"'4 &o:;dźOVIJ rrz:yczynia się DQ wyrób drożdży"-. 
łt . ~ażanP" cen drożdży . , . 

n1ial IJqć dokon~nq w Pradze 
LILLE. - Przed miesiącem po Europie ~rodkowej, drugi na 

poli<:ja a.resztowała w Valen- generalnego gubernatora Al· 
ciennes pewne~o Węgra nazwi gerii. 
skiem Budai Koleman, 'który, Autorzy tych dwóch Hstów, 

którzy domagali się od Kale· 
mana pieniędzy za dokonanie 
zamachu, zostali aręsztowani 
w Pradze. 

j~k się okazało, jest szefem nie -------------------------• bezp!ecznej bandy terrorys!ów. 
Po jego aresztowaniu policja 

prze;ęła dwa szyfrowane listy, 
adre~owane do niego do Valen 

Rozmowi f 1ancusko • rDmtińsk1e 
1IotwierdzifJ orz!lieźii i solidarna ooli1Yke 

ciennes i do Saint Amand. Roz BUKARESZT. -.- Po zakoń· 

a. sedzra i b. prolłuratar -skazani iit~ro~k~/~~~a ii;~;g~~~~ ~fre~~ ro~lli~':em ii:t~rooi::~!~ 
. na Ul re~ ienre za lapownittwo wane zamachy: jeden miał być ogłoszono komunikat, który 

wą i sprawy, interesujące Frut 
cję i Rumunię. 

Rozmowy, nacechowane dtt4 
chen:. porozumienia i serde~ „ 
ności, stwierdziły calkow(•ą. 
zgodność po.glądów obu mini· 
strów. 

\ . • . . .. dokonany w Pradze na ministra stwierdza, ze obaj minis·~rowie s,d ~Apela;eyjny w Lub~i.nte lat 6, a ~ ~rod~e amnes-tu uzy~ I Delbosa podczas jego podróży ' zbadali sytuację międzynarodo 
wydał wczora1 o godz. 21-eJ wy' skał zmnie1szerue kary o 2 la· , 
rQk w sprawie b. sędziego S~- ta i zaliczenie aresztu śledcze· I --------------------------s 
du-„ Okręgowego w Czor:kow1e go, oraz w s~osunku do Sok?- Za sz1' kan robota1·ko' w Przyjazna i solidarna polity· 

ka Francji i Rumunii, kien:jąca 
się tymi samymi i'1eałami i 
wzmoc.niO"la trw:i.łoscią wę· 
złów, łąc~~::ych k~t ~- z tych 

.Michała Gąs:(lrowsk:ego i b. kwskiego, skaza'11ego na 4 la- . I 
i,,okura!of"8 Sądu O~:..:.ęgowe- ta i 6 mies. ...,lęzienia i "'\~ra~ę · · 
~O W Czcr~:owie - !:'--'.kołow• praw na prZC:":iąg Jat 6, ~~óre· przemvsf.lwiec puwedrowal do ta1ezr 
skiego, oskarzonych o łapowni 1 mu ną. mocy amnestii darow:.­
ctwo, oraz Izaaka Bergmana z I no karę grzywny i zalicżono a­
Czortkowa, o·skarionego o p.,., reszt śledczy. 
średiuctwo w łapomidwie. . Izaakowi Bergmanowi Są-:ł 

Apelacyjny zmnie'.szył karę z I 
Sąd' Apelacyjny zatw~erdził lat i 6 mies. do 7 lat więzieni.a i 

wyrok Sądu Okręgol\vego v1 Lu: skazał go na u:ra~ę praw na 
bii11ie w s~osun.ku do Gąs:oro~or przeciąg lat 8. Na mocy amne-
6kuego. który został skazany na 1 stii karę tę złagodzono do 6 la!. 
'\ la·t więzienia, 3.300 7ł grzyw·; Ponadto za.sądzono od niel!o 13 
ny_ i utrate p.ray: na pr..z;eci.~-J tys. zł grzywny. '. · 

W dniu 9 grudn-ia zo.stał za· 
trzymany i skierowany do miej 
sca odosobnienia Józef Jersak, 
właściciel tkaini w Zelowie po 
wiatu łaskiego. 

Jersak był wielokrotnie kara ny adminis~racyjnie grzywną i 
ares.z'.em bezwzględnym za 
przeknczrnie przepisów sani­
tarnych, budowlanych i prze-

. 

mysłowych, a w szczególności państw z jego sojusz-....,..1mi lub 
przepisów o czasie pracy i u· wspólnymi przyjaciółmi, przr 
mowie o pracy robo:ników, wiązanymi do Ligi Narodów, 
przy czym s:osunek jego do 11ra zm!erza do wy~vmrzenia rn!ę· 
cowników za~rudnfonych w d~y wszystkimi krajami lo·'.alnej 
tkalni nosił zdecydowanie cha- współpracy, kióra ...::. op:crr jąc 
rak'.er szykany, co powo·dowa· się na po:z<:.nowaniu nfoz~'.cż· 
ło szereg zakłóceń w pracy i ności kazd:::go pa!1s:•·ra - s'a• 
za~rafało bezp!cĄl!eńslwu 'OUb- ;-owi nailepsz'\ gwara.ncję pok.o 
licznemu. P. A. T, ,JU. 

K~żde twoje 30 gr. to obiad dla bezrobotnego 
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I sm r czennicy Proces Doboszrński!!!O 
w apelucii Iwo 1'1sk§eJ 
Mocą decyzji Sądu Najwyż­

szego sprawa Adama Dobo3zyń 
skiego rozpa~rzona będzie przez 
ławę przysięgłych na terenie­
:i.pelacji lwowskiej. 

po spożyciu trzech plasterków kiełbasy 
rn-le~nia Halina Rogozińska I Szydłowskiego Rogo,zińska ze­

zam:eczk. w \Varszawie, córka znała, iż spożyła 3 plasterki wę 
po-s:erunkowego VII-go komis., dliny, resz'.ę zaś _.:._ w·yrzuciła. 
uczz.nnica III-go kursu wieczo- M:mo usilnych zabiegów le­
rowych kur:ów handlowych, karzy, Ro.gozińska cLn. 8 b. m. 
(Leszno 109), jeszcze dn. 1 bm. 

zmarła. Zwłoki przewiezio.no 
do prosektoirium, celem doko­
na"lia sekcji. 
· Władze policyjno • sanitarne 
prowadzą w tej sprawie ·. ener-

giczne dochodzenie. 
Rozpacz rodziców, którzy w 

tak tragiczny sposób stracili 
córkę - jedyna<:zkę nie ma gra-
nic. · 

Latający ho I rancus i 

Zgon reda tora 
E. Bigońskiego 

nabyła w masarni 10 dk. kieł­
basy cy~rynowej. Spożyła tyl­
ko 3 p!as'.erki resz'.ę wyrz'1ci­
ła1 ponieważ wędlina była o 
smaku zmienionym, słona, ko­
lor zd miała ciemno-czerwo­
ny. 

utrzvmrwac bedlie komunikiHifł nad Atlantykiem 
PARYŻ. W Tul11~io :wyl!·iawio' sażerów, 10.000 kg ładunku l mechaników, przedziały baga­

~o model no:wego olbrzymiego 600 kg zapasów żywnościowych żowe. 

W dniu wczorajszym zmarł 
w Bydgoszczy w wieku lat 46 
jeden z najwybitniejszych dzien 
nikarzy Pomorza ś. p. Ed.m'.lnd 
Bigoński - redaktor „Dzienni 
ka Bydgoskiego" b. poseł na 
Sejm Rzeczypospolitej w Ja­
~ach 1919 - 1928. 

Tegoż dnia Rogozińska, bę· 
'dą.c w tea'.rze Pofakiln, już w 
drug:m akcie po.czuła silne bó­
le krzyż:\ i brzucha. Po p<Ywro­
cie do domu, dziewczynka jesz 
cze bardziej rozchorowała się. 

;·mdnopła~owca transa~\anlyc- i będzre mógł przebywać 32\)0 Dostęp do motorów możliwy 
!tlego typu „Ln.~ocoere 631". Sa- klm, stanowiących trasę prze.Io- je,st w czasie lotu, a lot może 
:nalot ten dos~arczony będzie tu nad połudn.iowym AHa-nly- się odbywać przy 2 D)ofo.rach 
Tow. Air Francę Transatlanti- kirem. unieruchqmionych. 

RobAłnfccc0wet·~ranka 
Robo,tnica fabryki „Union 

Textil" w Częstochowie, ~4-let 
n:ia An:icla Kamieńska w tych 

Naza;utrz, dn. 2 bm. Ro~ozhi 
ska była w przychodni policyj­
nej (Długa 50), gdz'.e jeden z le­
karzy orzekł ja1koby pacjentka 
zachorowała na nerki. 

Analiza moczu . wykazała jed 
nak, że nerki były zdrowe. 

W ciągu n .stępny-0h kilku 
<lni wzywano innych lekarzy, 
~tórzy jednak znajdowali różne 
choroby nie natrafili jednak na 
właściwą. 

Dopiero dn. 6 bm .. dr Gacką­
wski skons1afował, że Ro~oziń 
ska zatruła się wośnicą, czyli 
trychina.mi. 

Ze względu na pogarszający 
się s~an zdTowia, lekarz polecił 
11a:ychmiast przewietć chorą 
do szptala Wolskiego. 

:ue w r. 1 ?40. • Rozpiętość skrzydeł samolo-
Jest t·o 1edn?płatow1ec 6-~~- tu wyno·si 57 mtr., dług-0ść 

o~owy, zaopa,rzony w stah1h- 42,95 mtr., wysokość 10, 10 mtr., 
;:a„.ory. Zal~.y tego wo1dno~~o waga maksymalna 66 ton, mo-
1 o.u pc;-zwc:~ą na uruc.1om1eme I tory rozwijają moc 9.000 HP, 
·"~!,11u01kac11 . 'frzez. ..J\tlantyk ~z.ybkość handlo.wa 350 klm. 
?o.nocny naw:. w c1ęzk1ch wa- (nie prze!qaczając 70% mocy 
_unitach atmo~ferycznych. tp:ot-0rów) maksymalna 420 
. Za.siięg sam?lotu ~hUcz.ainy !dm.lgodz: 
1es:t prrz~ przooiwinym Wietrze ° Kad·łwb wodnosamolotu po-

k~.z1ybko·ś?1. 60 klm/godtzbk. ~ 6
3
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1 
dzielo·ny jest na 2 piętra -

, m Illllllllllum, s.zy osc d I · t dl 
Mm, pny obciążeniu 20 pasaże o ne, przezna_czone 1es . a 
rów, foksusowym wypo~aże:niu pasażerów, ~~orzy będą mieli 
kabin pasażerslciich, 3000 kg Ja. do ?y~pozyc11 bar, salon, 20 
dunku towaitów, 8 ludzi załogi, kab:n 1 to.alety. . • 
w czym 2 pilotów, t nawigator, Siedzenia zamieniane będą 
2 me-cl>.rur>Jiików, 1 r.ą,d.totclegrafi.- na noc na wygodne pos~ania, 
sta i 2 stewaTdów. 1 poza tym urządzony będz1e sa 

Samolot oczywiście wyposa· dniach po blisko 50-lelniej n~e­
żony jest we wszystkie najnow przerwanej pracy w fabryce, 
sze uTządzenia, gwarantujące przyjęła ofiarowaną jej pa-zez 
~1ksimum bezpieczeństwa i ,„ Dyrekcję dożywo~nlą emerytu 
o·bccnej chwili stanowi ro·zwią- rę i przeszła na zasłużony odpo 
zanie zagadnienia ołbrzymich czynek. Czci.godna we!eranka 
trudności komunika.cji ponad I pracy, cies~y się jeszcze do· 
półnc•cnym Atlantykiem. brym zdrowiem. 

Habsburgowie odzvskaia majątki 
i mo~ą oowrt\cif do kraiu 

WIEDEN. - Urzędowo dono I pod Wiedniem, z~ek Muerz· 
sz.ą: Rada ~Ainistrów ~os!an;>· s~eg w ~tyrii, dobra Or~h wr~ 
wiła wczora1 wprowadzić w ży z zamkiem Eckertsau, dob.~ 
cie uchwaloną już przed tym u- PoeggslaH, ManneTs:forf nad L1 
stawę w spra.wie odwołania wy Ławą, Voesendori w Dolnej Au 
dalenia z kraju Ha.bsburjfów o· strii, Kramp:m w Styrii i Mat• 
raz zwrotu ich dóbr. tingho.fen w Dolnej Aus:rtt. 

Nazaju~rz zbadana przez st. 
przooownika „ dzielnicowego 

Z tą samą szybkością 350 I lon centralny, łazienka i kuch­
klm, jeclin.wk przy wiztrze prze· nla. Górne piętro zajęte będzie 
ciwny:m o s.?:ybikn,§:i 50 ktm, sa przez kabinę pilotów, kabinę 
mofot b~d.zie m6gl zabrać 40 tl& dowódcy, radi"O>Staeję, kabinę Zostwą zwr6cone następują· 

ce majątki: zamek Laxenburg 

Prócz tego p<Jl'S.1anowiono z1/rró 
cić urządrzenie zamku w Neu· 
berg w S tyril. 

Strajk górników w Ctełhoslowacii 
. na Ue tadad podwriki olac Burze ś ż ew lemczech 

} , f ' 

sparaliiowalr komuł1ikacie niemal w c1ł1m państ l ie PRAGA. - - W Czecbosłowa I wielkie wzbunenie. W p6lnoc· 
c1i grozi strajk górników, któ· nych Czechach wybuchł jut 
rych tądanla podwy:żki płac: zo strajk, a w szeregu miej!Cowo 
stały ponownie przez wła.ścicie ści doszło do poważnych incy• BERLIN. Całe Niemcy pół- robotników z pługami odśnid 

nocno • zachodnie oraz cbszary nymi. 
graniczne Meklemburgii i Po- W Hamburgu nadano przez 
morza nawiedzone zos~ałv sil- radio wezwanie do oczyszcza-
1U\ i długotrwałą burzl\ ~nietną, nia dróg, na których ruch ko­
która spowodowała znaczne leiowy uległ kilkugodzinnej nie­
przeszkody w ruchu kołowym, :nal zupełnej przerwie. 
komunikacji kolejowej i zeglu- Niedaleko od ujścia ł.abv 
che. · zderzył się parowiec niemiecki 
. Do usuwania f,rubej warstwy z parowceM norweskim. . Ofiar 
łttiegu wysłano liczne kolumny I w ludziach nie było. 

. Rozłam w Kole RolnikóLll 
IJrotni rorn '' przeuU do Ozonu . 

Jut czas dłuższy trwały roz- stii reformy rolnej, której roz­
bieżności w zapatrywaniach na szerzenia i przyśp!es~enia w wv 
szereg spraw dotyczących wsi konaniu domaga;I\ się posłowie 
1'tiędzy człon!tami Koła Rolni- drobni rolnicy. 
ków Senatu i Se;mu. · W związ!m z tym wystąpił z 
Różnice zapatrywań dotyczy I{:oła Rolników pas. Hyla i szc­

ły spraw szkolnic~wa, zagad- re1 innych po:łów drobnych rol 
nień podatkowych, polityki a- I nik6w, którzy współpracować 
irarne!, a w szczególno~ci kwe· będą z Ozonem. 

.z nedzv odebrała sob:e zvcie 

Z Bremy donoszą równie! o 
wielkich opadach śnieżnych. 
Skutkiem gołoledzi wydarzyło 
się du:żo nieszczęśliwych wy· 

H kopalń odrzucone. dentów, demonstracyr i opói· 
W §ród górników panuje, nionych zjazdów na kopalnia eh. 

padków ulicznych, przy czym l d Ś • I • d • 
szereg osób odniosło kontuzje. U n n C W a CZV Z ZilO ar me i Iii 
Komunikację powietrzną mu [ ł i d. 1„ Al lr d ff 

:::iano wstrzymać. Przy wjeździe na e:1 Of um san 18!\U !nSiR re V 
na dworzec w Bremie zderzył Z Damaszku donoszą: Na ca· oddz!elenia sandżaku i otwar· 
się pociąg z manewru!ącą loko- łym terytorium sandi:aku Ale· cie zapowiada, że stosunek Sy· 
mo,ywą; Maszynista i palacz Io ksandretty trwajĄ utarczki po- ńi do tej sprawy pozostanie i~­
foomotywy oraz dwóch podróż- między zandarmeriĄ a ludnoś· kim, jak Francji do Alzacji i I.o-
nych pociągu odniodo rany. cią, która doma!!a się wywiesza taryngii po wojnie 1870 r • 

Ze Szczecina nadchodzą wia nia flagi syryis!tiej, usuniętej 
domości, te burza śnie:żna za- po wpro~vadzentu nowe~o. sta· 
skoczyła na morzu liczne kutry. lu~u panstwowo • aclmimstra· 
rybackie. żaglowiec holender- cy1nego. . 
ski, zdążający z ładunkiem Z': S';'eJ strony społecz~ńsl~O 
węgla do Szczecina, osiadł na symsk1e zdecy.dowane Jest n~e 
mieliźnie. Zało~ę uratowano. w uznawać pod zadną postacu, 

W związku z tym zainteresop 
wanie losami traktatu fo1nk~ 
syryjskiego zmalało bardzo wy· 
ratnie. Część minis!rów nie tai 
swej opinii o konieczności u„ 
stąpienia gabinetu. 

mieście zostało przerwanych SI • d b I b• • • 
w:cle połącZcń telefonicznych. UZ8(1 O e ra a SO 1e ZJICle 

W Hannowerze śnieJ! padał 
bez przerwy przeszło 2() godzin. 
W ciągu nocy na ulicach praco­
wały pługi śnieżne. Op6źnie· 
nia pociągów dochodziły do 5 
godzin. 

Równie! w dolinie Renu bar 

CHEł.M. Do mieszkania hr. tych gotówkĄ oraz cenną bitu 
Julii Smorczewskiej, będącego ~erię. 
pod opieką służ2\cej1 dostali się Służąca, stwierdziwszy kta· 
niewykryci sprawcy w czasie dziez, zawiadomiła władze p(>• 
chwilowej ;n!eQbecności służą- licyjne, po czym popełniła sa­
cej i skradli kilka tysięcy z!o· mohó;stwo, rzucaf ąc się ood 

Talemnluq samo„óirzvn~ą okizafa siq sluictta dzo silna zawie;a śnieżna wywo 
dochodzenia uśtalo•o, że z.mar- łała trudności komunikacyjne. 
łą jest 23-letnia Julia Kamiń- Warstwa śnie~u dochodzi miej• 

Przed kilkoma dnia.mi dono­
siliśmy o znalez!eniu na torze 
kolejowym pod Pruszkowem 
i:wfok jakiejś nieznanej kobie· 

J przejetdżający pociU. 

Skład kra~zionrch fu~er 

ty. 
Sii 

ska, służąca. Przyczyni\ roa;pa- 1 s=arni do 1 metra. 
czliwego kroku, był silny roz• W Prusach Wschodnich, 
trój nerwowy spowodowany przy silnym wietrze i niskiej 

czasie przeprowadzenia ciężkimi wa.runkami Dllterial· tempera~urze spadły wielkie 
nymi. · masy śniegu. 

T !agiczna śmierć wleśniaka 
R z ładr iiltV sie truo ood olecyklem 

Poli<:ja śledcza prowadzą-0 niu uj1wniono wielką ilość, bo 
dochodzenie w . sprawie kra• 1 aż 130 szt., różnego rodza!u fu 
dzie:ży, pueprowadziła w mie· ter, odprutych oq palt. Ustalo­
szkaniu znaaiei$o pa.sera i zło- n·o, ze po odpowiednim przero· 
dzieja Abrama Wierchołow· bieniu Wiirichołowski futra 
skieJ!<> rewizję (WaTszawa),. sprzeda.wał-

We wspomnianym mieszka· 

Połirisnt w walce z żebrakiem 
W samym Berlinie panowała 

również śnieżyca. Pociągi z o­
kolic Rzeszy, dotkniętych bu­
rzą śnietna przybywały do 
Berlina z opóźnieniami do 4 go-

W dniu wczorajszym do Sta-1 źniak. Zwłoki jego znajdowały dz;n, Leonard Zakrzewski, p<>ste!'., Policjant chwycił zb:ega i od 
nisława Wożniaka, zamieszka· się w częściowym rozkładzie. Władze wydały szereg zarzą XI-go komis. w Warsząwie, prowadził do komis. Awan~ur· 
łego we wsi Pias:ów, · przyje- Natychmiast zaalarmowano Po dze1'i zap'Ohierfawczych, rozsyła będąc w obchodzie na ul. Emi· nikiem okazał się Władysfaw 
ch:ił z Warszawy brat jeg"O Cze go~owie i leka.rza. jąc lio:ene kofomny ratownicze Iii Plater, napotkał na rogu ul. Lidak, (Annopol), zawodowy że 
daw (Krakowskie Przrdmie- Przeprowadzone dochodze· i nakazuią-c posypY\vanie dłu- Hożej żebraka, który nafrętnie brak, karany już za o.ipór poli-
ście). Gdy na długo~rwałe pu- nie jak równiez i oględziny itich szlakóVI drogowych pias- zaczep!ał przechodniów. Poli- cji. 
kanie nikt nie odpowia.dał Cze zwlo·k wykaz.ały ze zmarły za• kiem lub :żwirem, cjant usiłował żebraka usunąć. 
sław Woźniak pTZ)I pomocy są- truł się wydziel~jącym się z pie Jednocześnie zmobilizowano Ostatni rzucił się na polic;a.nta Pobity P1Qfa1ant zoistał 0>1'a-
siadów wyważył drzwi. O·::zom cyka tl~nkiem węgla ~łużbę informacyjną, do k~óre~ i zaczął go kopać i gryźć w rę· trzony przez bkarza w ambu· 
prz7byłych przeds~awił s:~ 0-1 · ' . wcią~nię•o radio, pra.('ę, telcfo„ I cl!!, przy czym ttdz-rzył „by- la!Mium filii Po~o·~owia, kł<'"7"v 
krooryny wido!r. · Zwłoki drcyz:ą władz proku i s•a„:P. 1':--""zyoow'ł na drol!ach l·:~m" w h•::-.-z, oo cz..v.m rzucił s•w:A-r~lz:ł po'.bczc:i'c i l""d~r-

Na 3'.iemi leżal Stanisław Wo. ratorskich wydano rodzinie 'ttlemleckich. ~ę do ucieczki lwa.nie Daków nr.awei reki 



Str.! 

I I eh 
.W. najbl~ych godzinach 0-1 Krok włoski będzie w rzeczy Włochom chodzHo właści-

czek1w~e Jest ogł-0.sre:i:ie .przez wistości jedyn1e ().ficjalnym po- wie o jedno mocarstwo: o An­
Muss.ohn1ege> postanowienia rzą twi:?rci'.z.:miem istnie'ące-s.o od glię. V/ Rzymie n.ie oszczędzo­
du włoskiego opuszczenia Ligi 2 lat stanu rzeczy.' z"' chwilą no wysiłków zmierza;ących do 
Nar·~·d.ów: W ten spos~b po Ja howięm rczpoczęcia akcji anty osiągnięcia i;orozumienia z Lon 

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI! 
"o.nu 1 Niemcach trzecie mocar włoskiej w Genew~e w związ- dynem, używając eto tiego róż- Raczej nie. h2-z zastrzeżeń, wykazały pełne 
.s~o opuści genewską i.nistytu- ku z wyprawą abisytlską, Wło- nych metod. . Liga Narodów straciła nte· zrozum:enie dla oo!s!dcb żąClań 
ąę. chy n~e brały udziału w pra· Raz przemawiano językiem, słychanie wiele w ciągu ostat- loo!ooialnych, przecstawfonych 

cach Liti Nar-odów. Udział ich pełnym wyszukanej grzecznoś- nich lat. Nawet najbardziej za- nin. Delbosowi przez mi.n. · Bee• 
był nioofic;alny i ogran!czał się ci, to znów atakowano i grożo· :lorzali zwolenn!cy instytucji ge ka. , .===1 

IDI ll'esolq I' 
kąc•• I 

albo do obxony wlame<ło stano . n-0. Rezultat pozostał ten sam. newskiej mogli się przekonać, Niestety, sprawy te nie l:i~tll\ 
w:ska, albo do utrudni~a pra· Londyn n.ie kwapi się do poro- że w swej obecnej formie i PO zbyt szybko jeszcze załatwiooe, 
cy. . • . • zum:enia z Rzymem. W tych stad, nb jest ona w stanie zape ale zważywszy, i.z zna1idu'.emy 

Mimo roznych iednak trudno warunkach Mussolini zdecydo- wnić jakiejkolwiek skutecznej si~ wlaśnie w okresie, kiedy in· 
ści, na jakie Włosi napotykali! wał się pó;ść po innej drodze pomocy zaatakowanej stron11e, ni zgła.srza;ą swo;e pretensje ko­
w Gei;,ew.Ie.' n:.2 op1;ścili t?i in·, i zerwać formalnie zw~ązki, łą· nie usunęła z powierzchni groź !on:alne, nie m~ż.emy milczeć. 

Lir ______ _ 

Dobre obiad11 
Wlelki był ból wdowca, pana 

Onufrego, kiedy pa~rzał, jak je­
go jedynaczka, Jasia, s:arze'e 

• 1 ' s1ę z ro.m na rok, a nikt jakoś 
się nie s'.ara o jej ręltQ. 

T·o też radość napełniła je­
go serce, gdy pewnego razu u­
dało mu się zapr-csić na obiad 
doktora Psztykiewicza. 1 

- Doktór - tłumaczył wzru 
szoncj córce - też jest wdow­
·cem. S'.ruł się ria restauracyj­
nym wikcie i m:i.rzy o domo­
wym ognisku, a przede wszyst­
kun o domowej kuchni. Jego 
się n~e weźmie na czułe uśmie­
chy i przewracanie oczami. Je­
go, uwafasz, można tylko wziąć 
na do~ry sznycel na sma.cznny 
luupn:k.„ 

•• . . 
Obiad wypadł tłosltonale. 

Doktór był zachwycony. Przy 
pomidorowej zupie słodko spoj­
rzał w oczy panny Janiny, przy 
kurczakach pocałował ją w rę­
kę, a przy francusJcim kompa· 
c~e zachwyt jego nie miał ~ra· 
ruc. 

- Takich chwil - 'vcstch­
n.ą~ - chciałbym przeżyć wię· 
OeJ. 

- Prosimy czę§ciejf - za· 
wołali prawie jednocześnie pan 
Onufry i panna Janina. 
. I doktór zaczął przychod~ić 
na obiady coraz cz~śclej. 

- Nie ma to jak domowe zy 
cie i domowa kuchnia - wzdy­
chał tęsknie po każdym obie· 
dzie. 

I pewnego razu, gdy panna 
Jasia wyszła ~ pokoju, rozpo· 
czął nieśmiało. 

- Chciałem pana o coś pro­
iić ..• Takie obiady to balsam na 
inóJ scho-rzały tołądek.„ Gdy­
.bym miał tak!\ gosposię w do­
'UU byłbym zdrów i wesół„, 

- Nareszcie! - zabiło moc­
'liej serce szczęśliwego gospo· I 
laf za. 

- Czy pan domyśla się o co 
.dicę prosić? 

- Naturalnie! - promieniał 
"an Cnufry. 

- I pozwoli mi pan ubrać 
<4 do swego domu? 

- Panu niczego nie odmó· 
..J'.łęf - sapał ze szczęścia oj­
dec panny Jasi. 

- Dziękuję, bardzo 'dzlęku· 
lęf - ściskał mu dłoń doktór. 
- Czy ona tylko nie ma ko· 
ehanków? 

- Ależ oo znowu?! 
- No to świetnie. Bo ja tego 

1 nie lubię. A ile pan jej pła<:i 
miesięcznie? · 

- Komu? 
- Jakto komu? Patiskiej ku 

eharce, Kafarzynie. 
Pan Onufry osłupiał. 
- Co?... Jak?.„ Nie rozu­

rniem ..• 
- Czeft'o pan nie ro211"'1ic?­

zdziwił się doktór. - Pan mi 
sam pozwolił zabrać Katarzy· 
nę ••• 

- Więc pan ją miał na my· 
ili? 

- A ko~o 7 Przeclet fo ona 
ta.k. świetnie iso~u;e, 

Napo1eolD Stdek. 

stytucr1, n:e pO'szh w ślady czące Włochv z Ligą Narodów by wojny, nle zahamowała wyś Japonia posuwa się zwyC.:ęs· 
sv~·ych soj.uszników Japonii i i sta.ną w jednym sze.regu 0 • cigu zbro;eń, nie przeprowadzi· ko naprzód. Po zajęciu Sz:ang„ · 
N.emiec. Mussolini zdawał 80• bok Japonni i Niemiec. la międzynaro·do-w1ej wsp'ółpra haju przys·zła kolej na Nankin. 
b'.e bow:Cm sprawę z tego, że Blok m~carstw totalnych Z-O· cy gospodarcz1ej czy finans.owej i Na:więks.ze m:as'ta chitis!tie oti• 
Uga Narodów może się przydać ~tał więc iSoem:mtowany. Czy wielu innych bolączek współ· padły od macierzy. Plamy japoń 
w różnych momentach. Nie fakt ten może pociągnąć za so- czesnych. skie ~alizowane eą w szybkim 
chciał otwarcie przekreślać bą je~zcze dalsze nastęr.istwa? W tych warunkach neczn:cy tempie. 
współpracy międzynarodowej. (Dokończenie obok) Ligi Nu-0dów zastanawiają się Dz!ś nie ulega jut wątpliwoi• 

B ZPŁ TNIE 
G ZDKĘ 
OTRZYMUJE KAŻDY 

W celu spopularyzowania nas-zego epokowego eł.ziela p. t. „Powszech 
ny J;ekan Domowy" wśrGd najszerszych warstw Społeczeństwa przezna­
c.zyl.1śmy. c~ły sz.ercg rómiych n;igr~d zttpałnie bezpłatnie za trafne rozwię­
zanie n:te1 um12:uezonego zadania. Oprócz te~o katdy mote otrzymać 
P~· uszych warunków następującewartościowo.· prem!e: 

ZUPĘŁNIE DARMO 
maszyny do szycia I ze'lfarki męskie I damskie 
apilrały radiowe bielizna stołowa 
rowery d~skle i męsliD sztuki płótna fpo t7 mir.) 
pa~efony walizkowe ltupony na ubrania mi;skie (po 3 mtr.) 
aparaty fotograficzne kupony Jedwabiu na nknJe {po 4 mtir.) 
sLrzypce i maiufoliny kołdry wałowe 

oru wielk11 ilość hmycla uif6d f ak ceJaDe clz.ieła lłteradde I t. p. 

'iW z-r·w·m c-e·c z-r•wM d-e-
Kreski n.aldy z~'.ć Ut.e.ramL w h.~ 1pos6h, aby otc.zymd maBe p!'ZJ9ło· 

wie ludowe. 
Wykon:y$taf okazf,, 1rt6ra nadarza. s!ę ru w ~cłu. Niema Wae40 

ryzyka - aiepowotlz2n1e wykluczone. Katdy oirzymuie nagrodę. 
Odrpowi~d:t naletv przesłać n.a zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 

podnć czyte.·ny I dok!.adny adrea. Adr~,owaći 
Wydawnictwo POPULARNO-NAUKOWE. I.ód'- ut. 6-p Słerpnta 16/K.· 

ŻADNEJ FILII NIE POSIADAMY. 

N&iwie~sza bilwa powietrzna 
w któtei u:z'.•fo udzcal zg6ra sro samc:to:6w 

SARAGOSSA - Wczonjsza 
bitwa powietrzna :w okolicach 
Sarinena była jedną z najwi~k­
szych w dotychczasowej his!o-

•1:ałruwa orgonlzm. pogarsza 
1amopoczucle, odbiera apetyt, 
oraz chęć I zdolnołć do procy 

ZIOŁA Z GÓR HA.RCU 

rii lo~nictwa. W bitwie tej bra· 
ło udział z górą sto samolotów. 
Sa.mol-oty powstańcze górowały 
wyraźnie nad przeciwniikiem. 
Około 20-tu apairatów nieprzy· 
iaciels.1dch po :większej częś ;i 
typu „Cmtiss'1 spadło na zi2· 
mię "' płomieniach. 10 innych 
samo·lotów podziurawionych ku 
lami karabia:iów m~zynowych, 

· musiało się wycofać z watki. 
P'O strooie po-ws!ańcrzej zn~z­

czeniu uległ tyllko jeden samo)• 
lot. 

FLEURS 
· oeVARSOVIE 
~Jzo 

PERFUMY I 

WODA 
KWIATOWA 

NAJMILSZY PO.DARUNEK 
NA GWIAZDKĘ 

WolBnow odzn1czonr 
Krzriem Zasługi 

nad planem reformy tej insty· ci, te Japonia po!:ona na tere• 
Łucji, jako jeóynei drogi, wiodą· nie chińskim wielkie mocar· 
cej do ratunku. Zdają s.obi.e j2- stwa: Stany Zjedn.oczone, An· 
dnak sprawę z tego, te w obec glię i Rosję Sow1ecką. Jest to 
nej chwili trudno reformy wpro jednakże również kl~s!tą i in• 
wadzać i dlate~o cz.zkają. Przy nych białych, państw posia"' 
Genewie pozostały li tylko po· d1iących powatne interesy w 
zory. W rzeczywistości bowiem Chinach. 
zarówno Anglia, jak i Francja Na:Stępstwem <>he:nego %WT" 
załatwiają najistotniejsze zagadl cięstwa, podbo;u Chin, będzie 
nien.ia polityezne poza Ligą. zapewni.a wyrug.owanie wpły· 
Wie~~ uwagi w ko·łach polity wów obcych państw z tego te· 

cznych t>Oświęcaią pod'l'óżom mi I rytorium. 
nistra Delbosa. Szczególnie za~ Japonia przez podpont_ciko­
tererowan:e wzbudziła wizyta wanie sobie tak olbn:ymlch te ... 
m'.ni5tra s~raw Zagranicznych r.enów wzs.zła w posiadanie nie 
Francji w Polsce. zbędnych SU'l'owców i tym sa-. 

Prasa euro-pei'S~a nie szczę&i mym ugruntowała swoje moc• 
słów uznania polsk~J polityce ne stcmowisko w Azji. 
za11ran!.cznej, która wvtrwale Japonia po raz drugi na prze· 
zmlerza do ugruntowania 13-0ko strzeni kilku lat udowodniła, :ie 
ju. Z racji pobytu min. Delbosa potrafi wbrew wszystkim, prze· 
w Polsce ·dzienniki francuskie, prowadzM to, e2)ego pragnie. 

D2legacii wojsk -legionowi 
wvieidia dzii do Rzvmu 

Dz1ł wyje.td!a do Rzymu ce- : sława Bechiego - fanoaldezy­
Iem rewizytowania kombatan· 

1 
ków i uczestników walk o nie· 

tów wł~ki<:h delegacja polska podległooć Polski, poległych w 
woj-~owo - legionowa z gen. I Pow~taniu Styczniowym. 
Wienia..wą Długoszowskim ni I Urny zostaną dziś przekua• 
czele. · ne przez komendę naae!n2g 

Delegacja zawiezie do Italii Zw:ąz,ku Legi-0nistów w salo­
urny z ziemią z grobów płk.'. nach recepcyjnych na dworcu 
Franciszka Nullo i płk. Sta.ni· Głównym w Warszawie. 

Nr t - w kas.z;!lu, astmie, rozedmie prua • , , • • • • 2.50 
Nr 2 - w reumatyimie, arbre-lyźmie, złe1 ~emiuile ma.ta-ii, nit· 

czyisto•ei cery, cbcwobach .k r>mych • , • , • • S.-
Nc 3 - w ehorobaeh łoł~O'Wo-kiazk<><W}"Ch, w~ti-obowych, t6łta· 

cz.ce; •••.••• a„ •••• -..2.50 
Ne 4 - w choa'<lbach a~ bólu l[to-wy, be.uemi.o&c!i, o„6!nym 

w~ezeiripl.tl.'111 • • • • , , , 1 3.60 
Nr 6 - w niedo.krwisto4cl i Gitólaiym oołabieJ!lu 4 20 
Nr 7 - w chorobach n.erl<owych ł pęche<rrowyiclt ~ • -. • • , 3.­
Nc 9 - porzeceysllCIZ&j~• w chrociic:r.nym zatwardzeniu l cbemioroł• 

cla.<:h • • # • ; „ . . • . . i • • • • t .50 
Do nzhycia w orntnatnym o.pakowanfu w ~ptekach, drJad•ch aptecu.7Q 

ł drogeriach lub w wytw6rni 
,.POLHERDA '", Klł.AltóW, Podg6rze, Skr. Nr 48. 
Zai.n~eresowuii otrzymu!, na t1tdanie darmo i. wytw&n.i brouurę. 

· Straszna kłtastrofa w teitrze 
BUENOS AIRES. W mieJsco f niosło, w chwili usiłowania opu 

wości Rosairio w czasiie prz.ed- i szczenia tea<tru, ciężki lub l!el• 
sławienia łea.iitt'alnego runął na sze o.'brate.nia. Słaitl łroil!a ran· 
widoZów sufit, powodując nieby· nych jest be:maidziej.ny. 
wałą pamkę. Kilka.set osób od· 1 

POŁ DAR. MO!! 
- • O~A LAUERA 

stosowane l)rzy zaparciu (ob. 
1łrukcjl) są łagodnym nałural• 
nym łrodkiem przeczyszcza. 
lqcym, wydalają nie$łrawlone 
resztki pożywienia, 1tosuiq się 
f'6wnleż skutec:znle w charo. 
bach nerek, wątroby, pęche. 
rzyka . ż6łciowego (komicy) 
reumołytmle, a rlrełyt r'n ie, 
hemoroidach i alyłołcl. 

Dowiadujemy się, ' że właści­
ciel mattlej kolektury wuS<Za.w· 
skiej, p. J. Wolanow odznaczo- 1. 

ny został Krzyżem Zasłulti za ' 
dz.i.ałaliDOOć na poi.lu spa.lecz- 1 
nym. 

Z powodu kryzysu oddajemy S cennych klięitk 
tylko za zł. 3.85 O!o one: 1) AC:wokat i doradca 
domowy. Wz~ry o-dwo-łań podatkowych, skarl! •ll• 
dowych, pod1ń do władz i urzędów. Sprawy egze• 
kucyjne, majątkowe, eksm:syjne, rolne, budowla" 
ne, spad~ow~, wekslowe, kredytowe, wo!skowe, 
.małżeńskie, · V'.(zory umów dziertawnych, ofert, po• 
dań o pracę .1 t. p . 2) Newy teltre!1m: ·dla wszysł• 

. , k!ch .. ~Vzo.ry l::t.ów prywatnych. ofert, podD6 i t. p, 
3) L.ek~ aqmowy. W1e.k,1 zb.or: r.e~ept I przepisów na różne choroby i do· 
~J!hw<>Ś<:!. 4) Tuta kuchma na c1ęz~1e czasy. Setki cennych przet>:sów, Sl Dr 

Ostrov.:ski: „ldeainT. irodek zcpobie!!'lwczy dąży". z ł!ustrac·j.ami. Nowe 
wydanie 1937 rl"k•• I C~ły l<~mn'Ąt tyl'·o zł. 3 115, Phci s:ę p•zT o-!bione. 
Ad.rea: Edwucl Wazuewa.ki. );',;u~w.a. Pl. NaDoleona. łlcL J821 Jl~ W.. 
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Z:i.trzymana pr:iwz ·'y.tu.rującego agen.ta. wraca J:i.dzia do 
tab:r._ . <J Gl"abowa. Ten po.s•twn:i.w:.a za wszeLką cen.ę dop:ąć 
twego ce!u: dowiedzi eć s : ę, czy ma do0 crynien:a z „Ch!c&!a• 
kowem w spód.nicy". Po kiró~klej 'lłymiaJlie zid.ań, wy1jmu.je 
& azuflady Est i pod:ijąc Jadzi, pyta: 

- Czy to faJli wysłała li&t do Krakowa, ks!ę!no? 

Jadzia czyni nadludzki wysiłek, by zamaskować 
niepo!{ój i zdenerwowanie, jakie odczuwa na widok 
listu. W'ie, że te chwile są decydu;ące. 

Uśmiecha się lekko i pai.rząc spokojnie Grobo· 
wi w oczy odpowiada: 

- Jeśli ki.oś z nas miał napisać ten list, to chy· 
ba pan a n:e ja, panie Grobow. Nie mogłam napisać 
tego lis:u, chociażby z tego względu, że nie znam 
języka, w którym zos:ał napisany„. 

- To znaczy, że pani się nadal wypiera wszy· 
stkiego?I.„ Pani twierdzi, że listu tego nie napisa· 
ła? - pyta z ironią w głosie szef ochrany. 

- Mój panie, pan będzie łaskaw skończyć z tą 
całą komed'ą! - Jadzia ws~a;e z krzesła. 

- Skończę ks:ężno z tą komedią„. na pewno 
skończę„. ale W·i.edy, kiedy o:rzymam odpowiedź te· 
legraficzną na mo;e pytanie wysłane w pani sprawie 
do Petersburga„. na pytanie: czy księżna Woronce· 
wa wyjechała na inspekc;ę więzień z polecenia Mi· 
nis~ers:wa Sprawiedliwoś·::i... - Każde słowo Grobo­
wa wpija się w serce Jadzi, jak ostry nóż. - Mam 
nadzie;ę, że pani nie ma nic przeciwko temu? ... Od­
powiedź nadejdzie bardzo szybko ••• - dodaje z na· 
ciskiem. 

- Proszę bardzo ..• Ja się rozwiązania tej sytu· 
acji nie bo;ę - wymusza ze siebie Jadzia odpowiedź. 
- Osł.rzcgam jednak pana, że czynię go odpowie­
dzialnym za mój areszt.„ Postaram się o to, by Ba· 
tiuszka-Car zainteresował się tą sprawą ..• 

Jadzia nie spuszcza z toou. M!mo, że zdaje sobi.e 
sprawę z groźnej, praw!e beznadziejnej sytuacji, w ja­
kiej się znalazła, zachowu;e się wynfośle. Ton j~j jest 
pewniejszy, więcej lekceważący niż przed tym. _ 

- Niestety, ubolewam bardzo„. Nie mam jed­
nak innej rady„. Nie mogę inaczej postąpić„. Jestem 
zmuszony zatrzymać panią do czasu ai otrzymam 
depeszę z Petersburga - Grobow jest nieugięty. 

Jadzia pro!estuje, krzydzy, grozi. Nie otrzymu· 
fe fec!nak iadnej odpowiedzi. Grobow siedzi naprze· 
ciwko bez słowa. Naciska dzwonek. 

Do pokoju wchodzi adiutant jego. 
- Proszę odprowadzić tę panią do aresz'fu -

rozkazuje. 
Agent wyprowadza ją mimo protestów z pokoju. 
Grobow łączy się ze stacją telegraficzną, i prosi 

·o wysłanie do Petersburga depeszy o treści nastę· 
pującej: _ I 

„Ministerstwo Sprawiedliwości. Petersburg. I 
„Czy Ministerstwo Sprawiedliwości wyda10 list 

polecający księżnie Anni.a Woroncewej, która wyje· 
chała z ramienia „Towarzystwa pomocy więźnio.µi" 
na inspekcję więzień sybirskich. 

Proszę o· natychmiastową odpowiedź. Potrzebna 
fest dla stwierdzenia tożsamości pewnej osoby, która 
~związku z tym, została na mój rozkaz zatrzymana„. 

NoHlela 

I I , f 

G:>ebow, szzf ochrany w Omsku." 
O drugiej w nocy udał s:ę Grobow z powro~em 

do res'.auracji. Tam już niko~o nie zas:ał. Kelner 
ośw:adczył mu, że prze·u chwilą całe towarzystwo 
opu:.' -!ło lo!tał. 

N!e miał innej rady jak udać się do domu. Całą 
noc jednalt nie spał. Sprawa, której nie mógł dotąd 
zała : w!ć ciążyła mu, nie dawała spokoju. 

Mimo przekonania, że ma do czyn!enia z „Chle­
stakowem w spódnicy" prześladował go stale jakiś 
cień powątpiewania. 

Może„. kto wie ... Może to jednak księżna Wo· 
roncewa ? ... Co wtedy wyniknie z tej całej awantu­
ry?.„de~radacja ... utrata stanowiska .•• majaczyło coś 
w gło,vie. ~ 

.Kiedy nazajutrz przestąpił tylko próg swego ga­
binetu zadzwonił telefon. 

- \V/asilii Nikołajewiczu? Tu Obuchowi Dzid 
dobry! No co? Przegrał pan zakład ha? ... Przepiliś­
my wczoraj całe pańskie pięćset rubli„. che, che, che! 

- .Mnie się zdaje, że przepiliście nie moje, ale 
pańsikie pieniądze - odpowiedział spokojnie Gro-
bow. · 

- Che, che, che„. Pan potrafi · nadrabiać miną„. 
Wstydził się pan wrócić z niczym do nas do resta· 
uracji, co?„. A ia Wasilij Nikołajewiczu posłałem 
księżnie Annie Woroncewej buk!P-t pięknych róż ... 

- Niestety ... księżna nie będzie mogła przyjąć 
pańskiejf o wspaniałomyślnego daru.­

- Dlaczego? 
- Siedzi w kozie ..• 
- Co-o? Wasilij Niliołajewiczu barCYzo pana 

J.?ros;ę 1 niech pan nie kpi ze mnie .•• nie lubię takich 
zartow ... 

- Nie kpię„. księi'na sie·dzi .•• 
- I pan odważył się aresztować ją ?ł - poClzi-

wia naczelnik więzienia szefa ochrany. - Ambicja 
co? ... Pan chce koniecznie wygrac te piętset rubli„. 
co? ..• Nic z tego nie będzie braciszku„. 

- Będzie, będzie„ na pewno będzie ..• 
- To pachnie wielkim skandalem Wasilij Nilto-

łajewiczu„. Jak się pan odważył aresztować damę 
z „tych sfer"? · 

- Obuchow, niech pan głupstw nie plecie .••• 
.... - ·~·-· ... . .• . ' .- ~ ....... ··'*'. ~Y...·. ; ~--„~ -. ,..,„,..31„ ~ : ·:.i-~· ... - • Io ..... „ ... 

- To pan postąpił jak głupiec! Nie~czytal~y 
kroki Czy panu naprawdę zależy na tych p1ęćset „Je· 
katierińcach"?-

- Idio ta! 
- Cham!... 
Grobow odłotył słuchawkQ telefoniczną i opu· 

ścił s ię całym ciężarem na fo tel. . 
Hm„. Obuchow może go wyzwać na po1edynek.„ 

Wszystko by wz'.ęło pomyślny dla niego obrót, gdy­
by z Minis ~ eis twa z Pe' ersburga przyszła dobra od· 

· powiedź„. że księżna Anna Woroncewa nie dos'ała 
żadnego lis tu p1l!cce.;ącego„. nie znają takiej w Mi­
nislersiwie ... Ech!... gwizdałby wtedy na Obuchowa 
i całe towarzystwo.„ naczelnik więzienia przepra­
szałby.„ błagał o przebaczenie„. 

A jeśli będzie wręcz odwro:nie? - nie może się 
opęclz:ć od tej nai.rę~nej myśli. - Jeśli z Pe:ersbur­
ga przy;dzie odpowiedi twierdząca? ..• Co wtedy o~ 
dzie?„. Jak się z lego wyliże? ... 

Siedzi w fo:elu i pa~rzy się co chwilę na zega­
rek. Odpowiedź mde przyjść najwcześniej o trzeciej 
po południu. Teraz jest jedenas'.a. 

Siedzi jak na r·ozżaorz.onych węgla.eh. Oamówił 
wszystkich audiencyj„. wszelkich pnyjęć ... Nie prze· 
słuchiwał dziś ani jednego więźnia, nie sprawdzał 
ksiąg ... Nie mógł myśli zebrać, nie wydał ·ani jedne· 
go rozporządzenia ... 

O pierwszej wszedł do pokoju adiutant i wrę­
czył mu zapieczętowany list od Obuchowa. List ten 
był pełen wyzwisk pod jego adresem, a zakończył 
go Obuchow następująco: 

„Zawiadomiłem gubernatora o pańskim nieodpo­
wiedzialnym postępowaniu. Pan drogo odpokutuje 
za tę awanturę. 

Dymisja pana jest nieunikniona. Jestem pewny, 
że pan znajdzie się pewnego dnia w jednej z cel wię­
zienia, gdzie ja jestem naczelnikiem". 

Gro-how zbladł. Ręka w której trzymał list za. 
częła się trząść. , 

Nagle podskoczył, pOdarł list na Clrobne kawałki 
i wrzucił do kosza pod biurkiem. 

Zaczął się przechadzać nerwowym krokiem po 
pokoju. 

A może ta kobieta jest naprawdę księ'iną Anną 
Woroncewą? - powracała wciąż ta nużąca myśl. -
Co wtedy będzie?.„ Co ja pocznę ..• 
. I była chwila kiedy żałował popełnionego k'ro· 

ku. Po co aresztował tę kobietę? ... Po co się narażał 
władzom?„. Kto wie jak głęboko ugrzązł w tym hł'<>­
cie? •.. Przy tym tak go obrażono .•. Jego - Grobo­
wa - szefa ochrany spoliczkowano ..• 

Tak spędził czas do godziny trzeciej. Po upływie 
trzeciej zaczął się jeszcze bardziej denerwować. Aż 
wreszcie zjawił się w pokoju adiutant i przyniósł 
długo oczekiwaną depeszę z Petersburga. 

Drżącymi rękoma rozdarł Grobow depeszę, oczy 
jego niespokojnie latały, zdania na pa.pierze dwoiły 
się przed oczyma. Z trudem zdołał przeczytać te kil­
ka zdań: 

„Ministerstwo SprawieCłliwoścl komunikuje, te 
nie zna żadnej księżny Anny Woronczwej. Nie wy· 
dało żadnego listu polecającego, nie wysłało nikogo 
na inspekcję więzień sybirskich". 

W miarę czytania, twarz Grobowa rozja§niła się, 

1 oczy błyszczały z rado~ci, usta rozszerzyły się w sze-
1 rokim wesołym uśmiechu. 

- Od razu wyczułem, ie fo jesl wyczyn bunfow-

J 
szczyków! Podła kobieta! - odezwał się do adiutan· 
ta. - Teraz dowie się co to znaczy spoliczkować 

ł Grobowa!... Płakać będzie jak bóbr!. •• che, che, che ••. 
Zwyciężyłem!.„ 

(Dalszy ciąg futro). 
·~""~1'•-r'.1-łv•.-I,..,· }\ "•.W.'I' "' r•f• • , 

- przerwała w po.łowie zda· J kła stan.aw<:zo Dorota - tak Z dworca udał się wixost do 
nia i wymownie poruszyła ra· długo, jak on mnie kocha. Wie· mleczami. Ale tam już Dlie by­

Dziewczrna z. mleczarni 
mionami. · rzę w niego i wierzę, że wybi- ło Doroty. Od jej koleżanki do-

- Czy pa.ni nie przypuSrLcza, je się bez pani pomocy. _ :wiedział się, że Dorota przeczy 
że Piotr jest na tyle zdoilny, że Piotr postanowił na wakacje tawsvr ~azetę, wvmówiła posa 
potrafi się wybić o własnych zimowe nie wyjeżdżać, ale tuż dę i wyjechała do Nowego Jor 

Piękną kelnerkę z mleczar­
ni studenci nazywali po prostu 

· Do·rootą. Nikt nie znał jej na.z· 
wiska, nawet Piotr &ent, stu· 
dent ostatniego roku politech· 
niki, który od kilku miesięcy 
był stałym gościem mleczarni, 
nie znał go. 

- Panno Doroto, - zapytał 
pewnego dnia Piotr i poczerwie 
nial jaik rak - może„. może 
pani chce ze mną iść do kina? 
Przecież dzisiaj ma pani wolny 
:wieczór. Już od dawna chcia· 
łem panią" zaprosić - przyznał 
się zakłopotany. - Czy pani się 
zgadza? 

- Tak, o godzinie ósmej bę­
dę na rogu Camulet i Lexington 
Avenue. 

- Doskonale! - rzekł Piotr, 
zerwał się z miejsca i szybko 
się pożegnał. 

Pio~r zakochał się w Dorocie 
od · pierwszego wejrz:enia, ona 
również go pokochała i w ty· 
dzłeń p<> pierwszej randce za­
ręczyli się. 

W pcc7ą'kach października 
pr-zed mb:z:"l.rnią zatrzymała 
się piękna limuzY,!lla. z której 

wysia.dła elegancka 'd.ziewczy· siłach? przed wakacjami oył bardzo ku. 
na. - Nie, jest to wielki <łzie- przybity. Dorota p~osiła go, a· Dwumiesięczny pot:>y( w No 

- Nazywam się Zuzanna ciak, któremu jest poofrzebny by powiedział, co go dręczy i wym Jorku pochłonął wszvst­
Webbster - przedstawiła się ktoś, który by nim kierował, w . końcu Piotr zakomunikował kie oszczędności Piotra. W koń 
Dorocie i chciałabym z pa.nią który zna życie... jej, że Webbster zaprosił go do cu znalazł jakąś pracę, ale to go 
pomówić o Piotrze Brencie. Je - W ja.kim celu pani mi to siebie do Chicago. U nich w nie zadowoHło. Każdego wie­
śli pani będz.ie wkrótce wolna, wszystk<> opowiada? - zapy· domu poz.na kilku poważnych czara do późna w nocy wałę-
możemy razem zjeść obiad. lała z.niecierpliwiona Dorota. przemysło.wców. sał się po ulicach i odwie&ał 

Dorota poczuła jak serce kur Zuzanna zapaliła papierosa i - Przyjm zaproszenie - rze każdy bu restaura<:ję i mle-
czy się jej z bólu. Wiedziała, że zapytała cynicznie: kła Do.ro.ta. czarnię, przypuszczając, że tam 
nie może walczyć z tą dziew· - Ile? - Nie chcę, abyś sama spę· w końcu znajdzie Dorotę'. 
czyną. Już teraz nie miała siły - Nie rozumiem. dziła święta. p 
odmówić lei. - Ile chciała.by pani za po· - Ale Piotrze, przedei tu ewnego wieczora przestąpił 

Z · • b- d 1 dz próg małego lokalu. Zmęczony 
- a pięć mmut ę ę wo na. rzucenie go? i ie o twą przyszłość, nie chcę opadł na krzesło. Nie uniósł 
- Chyba pani zna mego bra- - Jak pani przypuszcza, co ci stać na drodze. ł 

ta Normana, który jest kolegą by powiedział Piotr, gdyby się - A więc jeśli nalegasz, po~ g owy, gdy przystąpiła do nie· 
s·zkolnvm Piotra - rzekła Zu· dowiedział o pani ofercie? jadę ,ale za kilka dni wrócę. go kelnerka, aby się dowiedzieć 
zanna, gdy zajęły stolik w po· - Pani oczywiście powtórzy Po trzech dniach wszystkie czego sobie życzy spóźnia-ny 
bliskiej restauracji. - Wczoraj mu naszą rozmowe? gazety donio·sły, że Piotr Brent gość. 
po raz pierwszy rozmawiałam - Nie, nie uczynię tego, po· zaręczył się z córką magnah - Doroto! - rzekł, biorąc 
z Piotrem, ponieważ bawiłam nieważ nie chce, aby wiedział przemysłoweg.:i, Bebbstera. ią w ramiona - będziesz mog-
przez wiele lat za granicą. Zna jaka pani jest okrutna i wyra· Gdy następnego dnia Piotr ła mi wybaczyć? 
łam go dotychczas tylko .z H- chowana. się obudził, z trudem mógł ze· - Ni~ mam ci nic do wyba-
stów i foto•graf.ii przysyłanych - To paini jest okrutna. brać myśli. Powoli jak z mgły czenia. Myślałam tylko, że już 
mi przez brata i wyohrażałam Niech pani mu pozwoli wyko· wyłaniały się obrazy z wczo-, mnie nie kochasz! 
sobie, że mogę go po1kochać, od rzys tać okazję„. Niech pani się I rajszej pijatyki. Nagle przypo· Po kilku chwilach DOTofa za 
wczoraj zaś rzeczywiście go ko 1 nad tym zastanowi. - Zuzanna mniał sobie, że kto. mu powie- mknęła sklep. Oboie wvsz.li na 
ch:"!.m... . 

1
.podnio·sła się. - Jeśli zos-+ anie dział, że jest zaręczo,ny. I ulicę. Było zimno. Nie czuli je· 

Jego przyszłość jest zapew· on przy pani, to zaldady Webb - Nic z te~o nie będzie! - dnak te~o. Byli szczęśliwi. W 
-= ~n a, !fdy .ws tąpi jak.o. inżynier s tera n.ie zaangażui~ go. _ krzyknął. - Byłr-m P.iiany. Te- końclt bowiem o·dnalet H się, od 
do za.kładow: me~o Oi(:a, ale.„ I ,_ N1e porzuc,ę P1otra - rze raz :wracam do Doroty) naleźli siebie i szczęście,,. 
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~rudziui 

NIEDZIELA 
·3 Adw. Alehandira 

m. Dionizego. 
Słow~ań>S-kii: Woltl­

dara, Sul~woja. 
Stońc.a wsch. 7.36, 

za.eh. 15.23. 
l{,g.jężyca ~choo: 

11.57, zach. 0.35. 

. W.STOR!A PODAJE 
1501 Ko.ronaaja A~eksand:ra Jagfolloń 

czylka. 
1586 Zmarł w GrO<llnie kiról Stefan Ba 

tory. 
1812 Z.marl n.a mrran:e Sta:n.igła w 

Trembecki. wytfJ!in'Y p-0efa St. 
A~·ur.:ita. 

t8ó0 Ur°'d'd się n.a Kugaiwach Jan 
Kas.pr owi cz. 

fP..ZYSł.CWIA 
Wę4-ui? z O!liO>tą bra.cie, a scr.c:zęłcie I 

epotka c:ę. 

HUlilOR Y/IELKI LUDZI 
Z żyda Il:tłu-.:h:ego: Pewn20go razu, 

gdy Batua!d był jlllŻ .rn.anym p'.isa-rzem 
i autoirem killku s21twk, otrzymał pree 
syhkę pi:inięifulą, kitocą mUJSiał jedtnak 
o~ob:ście podi;ąć na poczcie. Przy o· 
k1elllllm u.rzięd.niic21ka zażą,:lała leg~ty­
maoji. Bałur...iki jej n:e po>S-:adał. 

N-:.ewid myśląc, roZ1p:ął kamize!kę 
wy>ciągoął języazeik koozntli nia 
w.:.e.rzch, !f:ire był wyszyty je~ mo­
ll!Ogt'am M. B. i zapytał: 

Str. 5 

Nieudana zemsta posterunkowego 
Przeł o za nJJ I ego został unłewinnicnv 

KomenÓ'.ant posterunku w Ko 
rytnicy przod. Józef Rusiniak 
Qtrzymał w styczniu 1935 r. po­
Lecenie przeprowadzenia poszu­
kiwań brooi, przechowywanej 
nielegalnie przez chł.opów. 

Przod." Rusiniak udał się . do 
wsi wraz z poste·runkowym do 
zagrody wieśniaka !Gidy, któ­
ry uprzedzając jakby rewizję, 
złożył zameldowain.1ie, iż paI'o­
bek ukra·ci·ł mu rewolwer. ~­
wolwer jednak znaleziono i 
przod. Rusiniak spisał protokół. 

Wieczoriem na posterunek 
przyszła Klid·owa i oświadczyła, 
że w czi:sie p·rzes.zukiwań zginę 
ło z szufla.dy 20 zł. Klidowa da­
ła do zrozumienia, że nie zro-bi 
użytku z teg.o faktu, o ile prro-

downik umorzy docho.Qzenie co 
do rewolweTu. 

Protokół skierowany został 
do właściwych władz i Klidę 
skaza.no na 3 tyg-odnie aresztu. 

Na rozprawie Klida przebąki 
wał, że przodownik nie tylko g() 
okradł, ale i „wsadził do kozy". 
Minęło kilka· miesięcy. 

Po<Sterunkowy, z którym 
prz.od. Rusiniak był na rewizji 
u Klidów, w międzyczatSie zo. 
stał ukarany kilkakrotni.e w dro 
dze dyscyplinarnci przez ko­
mendanta posterunku za prze· 
winienia na służbie. 

Czują<:, iż każdej chwili mo­
że być przeniesi.ony, sam udał 
się do komisarza polioji i prosił 
go o przeniesienie, motywując, 
iż „ze ·zŁo.dziejem nie może pd­
nić razem służby". Na zapyta­
nie komisarza po-st.zrunkowy 
wyjaśnił, że ma na myśli przod. 
Rusiniaka, który w czasie rewi 
z'i ukradł Klidom 20 zł. 

- A ozy to nie w~rczy su:.now· 
:llei p~? 

No i ~uczyJ.o.. Jak uieto potwornego mor erc 
W rezultacie przod. Rusiniak. 

stanął prm,a Sądem Okręgo­
wym w Siedlcach, oskarż.ooy o 
nadużycie władzy. 
Sąd uznał wyjaśnienia poste­

runkowego za prawd~iwe i ska­
zał przod. Rusiniaka na 3 lata 
więzienia. Od rego wyroku zaa· 
pelował skazany, podnosząc, iż 
oskarżenie jest . dziełem, akrem 
zemsty ze strony posterunkowe 
go, któremu gr·a.ziło usur ięcie z 
policj•i, oraz Klidów, którzy 
chcieli oo niego wyszanlażo„ 
wać umorzenie do-chodzenia. 

którg dokonał pięciu n1orderst1w 
Opinia puibJ:iiozna Fran.c;ji je- j zgłosił się Niemiec Schott któ 

szcze ciągle znajduje się pod · ry zdołał złożyć alibi. W 
1

toku 
silnym Wll'ażeniem ujęcia najpo· przesłuchania zeznał, ~e jego 
twomiejszego zbrodniarza na- si.osf.rzeniec Frommer, który 
s~ych crz:asów, SuaeTbieya, vel znikł pr.zed pewnym czasem, 
V1edemanna, vel Karrera. wspominał o przyjadelu Wie­

w jaki spnsób po.Ii<:ia fran- demannie, którego niedawno 
cuska wpadła na kop z.brodnia odnalazł w Paryżu. 

cje. Wywiadowcy zadcśću~zy­
nili jego prośbie i wyjęli doku­
menty. 

W tej samej chwili zbrod­
niarz, doszedłszy do vlniosku, 
że jest zguoiony, z błyskawkz­
ną szybkością wycią~nął z ma­
rynarki rewolwer i zaczął strze 
lać dl) wywiadowców. rza 1 Frommer odsiadywał ka:rę 

Przed peW111ym czasem w wil za przestęi>strwo p.o.Iity<:zne w 
li „Mon Plaisfa·" w Saiint Cloud więzieniit frankfurckim i tam 
znaleziono za.bitego p·ośrednika poznał Widemwna, który był 
mies.zika.nio:wego Lesohra. Przy skazany na kiLka la.t więz·ienia 
zabitym znalazła się .wi.zytów· za oszustwo. 

Jeden z wywiadowców został 
dwuk.Totnie ranny i osunął się 
na podłogę. Drugiemu zaś kula 
na szczęście ześlizgnęła się po 
skroni, lekko go raniąc. 

Sąd Apefacyjny, poprzedni wy 
rok uchylił i przod. Rusiniaka 
uniewinn~ł. kUP NA G\VIAZDK~ 

i!o.koaa.łą gwairantowll!D.Ą mas.zynę do 
szycLa. haf:.u., end:JowMJ.:3., mere:iiko­
wa.nfa q,a 160 złotydh g-Oitó'Wlką - ra· 
t.ami. Po!ISlk-i Dom Handlo1wy l(RY­
SZER, Krcliów, Zwierzyn.focka 6. 
:Wydz. 14. Żąda.;cie cenn.iki dumo! 

ka z nazwisk!em Schott. Pewnego dnia Frommer opo· 
Po kilku dniach do policji wiedział Scho1towi, że odwie· 

.Wywiadowca ten nie stracił 
przytomności umysłu. Ujrzaw· 
szy stojący w pobliżu na stoli­
ku młotek, podbie.~ł do stolika, 
ujął młotek i zadał nim mOTder 
cy dwa ciosy w głowę. 

to ńlesłruCf iOny łioloWit'Uc przyrodOre?Znlctwo. 
W zdrowym ciele zdrowy duch I Oto jego ~as!~. 
Dlą!ego p;i• d<;ł odli9'1 l•.W ood~~- \ 

ga,we-Sf q_tfo1"4 Knci\l\\~c 

dził przyjaciela w jeJ!o willi w 
„La Voulzie" w St. Cloud. 

- Z opowiadań siostrzeńca 
wyiwnioskowałem - zeznawał 
w dalszym ciągu Schott - że 
ten Wiedemann jest podejrza· 
nym jegomościem i prosiłem 
Frommera, aby nie spotyikał się 
z nim. 
Władze od razu doszły do 

wniasku, że ten podejrzany 
przyjaciel za~inłonego Fromme­
ra musi mieć coś wspólnego ze 

Zbrodniarza, który stracił przy 
tomność, zakuto w kajdany i 
przewiezhmo . do więzienia 

Zbrodniarz po odzy.skaniu 
przytomności przyznał się do J 
dokonania pięciu zbrodni. 

dopóki mam fcrem 
"Sekret ~iękności" 
Anida. gdy! tak dłu­
go będę miała P.ię 
kną czystą i dehka 
tną cerę. 
Krem .Sekret Pię­
kności• Anida od-

mładza cerę. 

zet z www; zbrodnią, dokonaną w willi 
~---..--------------------- „Mon Plaisir" i śledztwo po·sz· 

4+2 lampy • 
7 obwodów •Monaster 

Rozsiewacz 
dźwięków 

wokandzie ••• 

Okazyine kupno 
czyli: „o pewnrm kl1wicrmbale11 

ło w tym kieruniku. 
Przede wszystkim ustalono, 

że willę „La Voulzie" zajmuje 
pewien sympaty>e.Z1Dy, dobrze 
wyichowany mężczyzna, około 
lat 30, o którym jego sąsiedzi 
wyrażali się bardzo pn;ychyl­
nie. Następnie ustalono do ko­

na- go · należy willa i przesłuchano 
jej właścicielkę. Oświadczyła o­
na, że willę zc.jmuje niejaki Kar 
rer, który nieregulairnie płaci 
k-0morne. 

rA E.) - Nie pożału]esz pan I użytku, o wiele się z niego 
tego, prt.nie Markus! - mówił leżycie nie obchodzono? 
Qla~f Bl'ajman. - Słuchaj się Przychodzę raz do Markusa 
IWŃ'-' pm1 i kup pan ode mnie w gości, to jego żona się drze, 
fon fortepian. Co pan oszczę· jak stare kalesony, a on sztuka 
dza.sz? Te parę groszy? Sto zło pięścicrmy we fortepian, żeby 
tych to nie są pieniądze. nie było słychać, jak ona się 

P radnla irdowa 
Rolf a Nelsona 

- Nie chodzi o pieniąc/ze, drze. 
aliści po co mnie fortepian? Fortepian był roztwarty, a 

- Dla przyjemności. Bę- jak zajrzałem do środka, to zo­
aziesz pan wiedział, że posia- baczyłem, że tam stoją różne 
'dasz pan stary, wiedeński me- pudelka, fajansowy nocnik ~ 
bel, który już ma osiemdziesiąt odłamanym uchem i szczepacz-
pięć lat. . ka. 

- Nie /esfem antykwariat. A na fortepianie siedzial ich 
- Zeby kupić taki rzadki lor ma!y Kubuś i jadł rosół z łyż· 

tepian, to potrzebujesz pan byt kq. Ale z powodu on jest nie­
Antek wariat? Czy tylim wa· zclara, to zupa się ciągle wyle­
riat lubi posłuchać muzykę? wala i akuratnie do fortepianu. 
Idź ran! Klawicymbał pan je· No to jak on mó~l dobrze 
steś! Nie spodziewałem się usly grać, ten instrument? . 
szeć od pana takie słowa. A co się tyczy te siedem kla 

Pan .Markus dal się przeko· wiszy, to rzeczywiście oni byli 
nać i kupił zachwalany forte- popsute od same[!o początku. 
pian. Ze . jednak instrument oka Ale co to może szkodzić stronie 
zal się zupełnie niezdatnym do przeciwnej, si~ pytam? Malo 
użytku, mając wśród innych bra ona ma innych klawiszy? Musi 
ków aż siec/em zepsutych klawi akuratnie grać na tych siedem? 
szy, przeto nabywca pozwał pa •: 
na Blajmana o zwrot pieniędzy. Pan sę'dzia uznał żądanie pa-

- Proszę wysokiego pana sę na Marlmsa za uzasadnione i 
ilziego! - broni! się pan Blaj-1 zasądził na jego rzecz caf ą 
man na rozprawie. - Jak ten . TJJ'!)lacona sume wraz z koszta­
lortepian mótl by_ć zdatny_ do i mi. . 

Ostatni raz z~łacil czynsz --:-- . 
1. d D d ł . Nieszczęśliwa a Włocławka. Wiem. I ~ach po~ztowyc·h. 

29 1stopa.. a. . ata ta. a a wie· że ży;je Pani z synem sweg-0 pr.zyja- Ko.nic:zyna K. W. 48. Nie radzę 
le do myślenia wywiadow<:om, ciela. 'W-iem tet że Pa.n T. iyije z Pa- zmieniać mieszkaatia. Z zamia.ny nie 
prowadzącym do.chQidzenie. 28 nią jedynie ~lateg<> poolcważ jest mu będzie ~an.i :r.adowolona. Wy.::Z1Jlw.a.m. 
listopada został bowiem zabity tak. wy~d.n1~ .. G~ębis.zych. ~czruć ~o ie zało.zem1e ~lepu b,ylobr: korz~l-

L 
,__ . Pa.ni rue żywi ~ row.noozes.rue naw1ą· nym ulokowaniem ka.p~la>łu 1 pmymo-

eS01Xe. z.uje roma.JliSe z innymi kobietami. Je- słoby z}'\>li Do gry na lo<terii nie ma: 
Zrodziło się więc przypu..;z- śli Pa.ni natychmiast nie .P:z~ie te- Pa~i sizans •. Za m~ nie radzę wycho-. 

czenie że Karrer zapła::ił ga s:tos.uruku z. symcm, OJ<;'l-ec 1eg-0, a d.zić. S~ar.a.1ący. się ma 11;a ~u ty!lka ' . . .3--. bo .pn:y1ac1el Pa«11 wkrótce s!ę o tym do korzyśoi matenalne. S21cz;ęśCla w dru'"' 
czynsz p1emęu.L..UJ1 zra wany- wie, z ®c~o wynirk~ą wdellkie rue.pr.r:y gim małżeństwie nie za~a PanL Na" 
mi LesobroiWli. jemm.ośd. I iak chciałby si.ę już Pa· tom.iast samodzieLna praca p!"zynie-4 

Teraz już nie pozostawało ni P?z.być: sllJUlka tylik<>. po~.o.diu; Wy· sie P:1"1i .zadowolenie i materialne ko-
• • . ł r21Uc1 Pa.nią wra11: z dz.iecluei!ll 1 syna rzy.fo1. 

nic innego Jak przes uchać o~e swego na bruk. SYl!l pocadzi &0bie ~ WJktoria. Lisw po.pnzednd.e~ nie 
go Karrera. W tym celu do Je- w Pani progi zawi.ta nędza IZ któreJ otrzymałem. W odlpowiednim czasie 
go willi udało się dwóch wy· brudno się będzie wydiwigllląć. Jesz- otrzyma Pani odpowiedź na list wy" 
wiadowców. W chwili gdy po- cze raz prz.es'tr.zegam Pa;uią w wz.gl-ę- słany. w paźd.zi~~~u. Na .ira:r:.ie opra" 

d I• d .11. . l' du n.a dobro swego dz1ec4a natyoh· COlWUiJę odipo-wiecli-a na !;Sty kr.óre 
e~ 1 o Wl. 1, . UJrZe 1 W o gro- miast ten m!łosny stosunek pr.uerwać. na.desz:ły iz poOUJttldem ma.ja'. Celem 

dz1e przysto1nego mężczyznę, Smutn~ Słońce. Nieiporoz.u.mie.nia ~oiwiedrz.elll!ia się o p. Taidcuszu i 
który zapytał kh kogo szuka- małzeńskie, są powodem tego, że Pan Stefanie proszę o przesłanie ich pb ma 
ją zamiast czuć s1 ę sz.częśliwym pr.zy bo na mój a<liree Wanzaw.i Piusa XI 

' , , ku kochają,cej tony i dizieclca ugania 37/8. 
Gdy wywiadowcy oświadczy się za młodymi dz.iew1ozętami. żooa Ranek Wiosen.ny. Posiada. Pa«i pr:r.e 

li, że pragną pom~wić z lokato- w.ie o. tym: ~oralinae cierpi ,1 dlatego ci.ę.tmy lfło~ i. n·a:ulka w t11111 kierur.Jku 
rem willi, młody mężczyzna 0 • też Vt1ec-m;i1~ ie~t na.d.ąs:ma 1 zła. Ra- rue p~zym.icue p-0żą,dam.ych owoców. 
. • d ł . ł ś • • d.zę ba.ridizteJ zaiąć s1ę pracą, przestać Naitolll'last q,awod01Wa praca, której s ię 
swi.a czywill' Z~ W a ni~ł .onh ~baJ- myśleć o bła.ho>Stkach a powróci &po- Pan wprawdizi.e wstydzi w rzec-zywi· 
mu;e ę l po·pros1 tc , a y kój domowy i pokpsizą się sprawy s:łości tylko konyść p

0

rzyn~esie i dat 
weszli. ma·t~i!l1?e· Panu moiność islmie:nfa w prz.ysz.1'1-i~ 

Knrrer dowiedziawszy się 0 MaCli:J z W'dna. Hoo.orarium iza o~- ci: W krawieotwie w l)'m wyp:u:!J•11 
~ 1 ;.,. t 'ł b s.ze;ną l dokładną pracę poz:i. kolei· w•d.zę po'\vodzeinie. Będzie Pan do„ 
, c U W~ Y y, PO?ros1 p~zy y- ką tylko na prywa.tny ad.res Pani wy bryim Irina.wcem i będz;ie W du.W u• 

aby pokazali mu le~1tyma- nosi 3.50 il„ któce nadesłać moiALa. w n.bia.ł.. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZY\vDZO~'YCH 

Było to w =as.cli przedwojennych. Bogaty kupiec wu- - ldę pop.rzez ióry do Tu.rej.i. a stamtl\d do Nie .zwracał jednak na to najmniej-szef uwagi. 
aaws!t.i, AntoIJ OlgitisH, nabył szyb naftowy na Kaukazie M kk' ·1 . $wi:ad-Otlrioś'ć, że spełnia w ten sposób raz.ka.z s~-
t ·pr.z::miósł się bm ze swo;ą to1:1.., i córki\ do miasta. Gr0z.117. e 

1 1"' T h ł h · d 
Tu spotkało Olgińsldch wie!kie nies.z.częście. Synowie Szamana. ZTontmieH go w 'lot. warze C aaa, napą.wa a go o~uc ą 1 1.llIDą. 
Gra.sujący od paru lat w okoUcy hers-:i:t bandy U>ójeckiej, ich wyrażały teraz wlelki sza.Clll1lek i cześć dla tego Szaman miał przeczucie, że tylko w ten sposób 

&elisi-Chan, pocwał i.eh ukocha.na, jedyna.oz.kę, Martę. starca, iktóry wędruje pieszo do świę~ego Grodu. uda mu się wykryć prawdę. - · 
Seli.Jn-Cbn, jes202:e ja:ko młody chłopiec, przebił kt.ndta· Pod "kł h S 1 dal' t łem o!ictira rosyjsiki~o. który rzucił ~ na piękaą tonę 5eli- · ejrz~i~ zni 0 z ie twarzy. pog ą '1 icral: Szama.n leżał tale skulony w koszu i na-dsłuehi· 

ąi.a, by ją w•ć p-ri;emocą. innym zupełnie wzrokiem na starca rw szarym chlJ.· wał. Drzwi otwoirzyły s:ę. Słyszał, jak je~o córka 
Za to zabójstwo Selim-Chu .został ~Y na et-wad.zie. łaciit. Więc ten starzec idzie do Mekki'! Każdy ma· wpro.wadza s~rca do izby. ·_ 

k!a łiJ~~toiri!.!· się w o~ro.mnde pomysłowy •po.sób uciec z Sy· hometanin powlnioo raz w życiu odwiedzić miasto Nie mógł na-tura.lnie słyszeć, co córika·m6wil:a (Io 
Wru (jako „meboszozyk" %00tał wywiezi0tI1y w trumnie)-. proroka Mahometa. Ale Mekka leży tak bardzo starego, bo ro.z.mawiali ze sobą na migi. 

Po powrocie do ro&Lnnyc:h stl'On Selim zorgainizowal Ni.n- daleko, gdzie§ tam po drugiej s:ronie gór. TygQdnie Po:em Szaman usł"'"'"'-""ł, !e córka wyclioo.zi z po-cłę wi.e.rnych mu. nieu.s!.raszooych Czee%eńców, którzy postawili całe musi trwać droga do Mekki.„ ,~ 
&<>ble za zaidanie „roz.!'?lielać p.lciądze hogac:z:y". P01'ywa.li 1u· wro~em. Drzwi zamknęły s.ię za nią,. 
dzi ho~atych, a otrzymywany Od nkh okup pienię!ny rozdawali ..- Głe>dny jesteś? - zapytali ~ na tn:gi. Szaman n.Wstawił uszu. 
ubc.gim miesz.kańoom !lór. Od tego cz.asu za,częto Selima tytu- - Zjadłbym coś, gdybyście z dobrqci serca mi C!sza. 
łowaćJe~-c:z=· Marta. tona Selłm • Chana, ttrodziła coś dali. Q.o zjedzenia.„ - wskazał ręlil\ na ich piersi. Słyszy tylko ciężki oddecli sfarea. ~ 
iklee!to. Selim • Chat\ stał w izbie sakli ogromnie wzruszony Dali więc starco·wi jeść i pić, a po tym oznajmili. S~arzec usiadł widać i siedzi nieruchomo, fu me 
otrzymani\ radosną nowiną. gdy wtem zauwatył, ie {)rzez ojcu, że stary jest rzeczywiście głuchoniemym i te słychać żądnego szmeru. · 
okno 111.kli ·wsuwa aię jaku ~owa ludzka o przenikliwym na pewno nie jest 'szpiegiem. Idzie tir.ą do Mekki, d. o 
spojneniu. $ Gr Czas wlecze się i wk•c:ze, upływa minuta po mi· 

Był to atary Czee7;enłee, kt6ry poprosił o Jałmutnę. więtego odu. nucie, a do Szamana nie · dochodzi ż~en. od,l!ło§ 
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy nafaiierw dokładnie Sz:aman )edlnak nie po-legał tl!a zdailliu swoieh sy· prócz oddechu g,farca. 

iak1ę, w której Z'!a!dował się Selim • Chan, opuśoił n6 
lzybkim krokle!D wid i udał się do Więdiena. w. Nagle.„. Ha, co to?! 

Okazało 1ię, te był to jeden z t..Jnych agen16w, wys?a· Był Oil bardzo p!'2'ebiegły, a :walka z wrogiem Jaku szept, ledwo dosłyszalny szepf._ 
nvc.h na poniw1rowa1Ue Sa~im • Chana. Doniósł on księ~tu Ka· nauczyfa ~o tej pc-l:.:;•~w<?wej z.as:dy: aby doiść t'a,~ Serce Szamana łomoce w piersiai0b. A :więe, 
ra!1nyowi, ~. Selim-Chan ukrywa aie ~e wsi NauI. v.rdy n-:1c:-!.- n .... ,1,~:r ~'<: na ~amo en'> 1"1"1'.'l"T-a.~ ten sfa.ne·c J'est właśnie szpie<fieml Ale co to z.a 1'ę· · P• f nleud.a.nym oblężeniu. Stl.lm-Cha.«la. na.pa4y je- I ~ · · 6 
~ mnotyły Jię z dnia 11a d.z.i.ed. zyk, którpn mówi szeptem ten o~ob.nik? 

W wyts.zyc.h 1.ferach wo~-owych odbywały Ilię .tale~- · To nie roayjski To jaki.f niez.nany Szama.nóvn 
rady nad !praw2' s.chwytalllia Selim·C:-iinL Na fed.nei r ta• 

1
• •.-vk. 

k:ch n~ad nficer K!birow · o§wiadczrh „Ja sam jeden podei ..-, 
mnie !le schwytać albo ubić Selim.·Chldla." • ..Ale ;a.k?'' - Nie rosyjski? Kimże więc jest ten sta.nec? 
nwob!i obecni Szamam. wytęia słuch. Nie, nie rozumi~ ani sto-. 

Ale Kib!row n.le chcW wyjawi~ swego pl'UJ.U. numacqł ~- ł g t . 
9.'ę tym, :te dla d-obra sprawy nie 11!.'llte ·a,ikolfo wtafem!liioou.ć wa z ui;go ca e o szep an1a„. 
:w swe-je m:-:::::ry. l Szaman p.rzelefał tak call\ noc pod koszem. 

Prze:1 diwa nrles.til,ce K:'ib!:rcnw prze-bf\!ał w hotelu: w skulony, mogą<: z lediwo.ścią dech złapać. · . _ 
!Giowie, nife wychodzitc prawie n.a mJl'..sto. ZapuAo!.ł s.o-hie J Bał s!ę wyletć stamtąd, a nuż starzec usłyszy ••• 
~r,.!!~ w:r:cli.a'ł:i~··K:uru..tym., z.iku?'~ Zil.0$Z~t:;, sia.re Dla.t!~O przeletał w tej niewygocLnej pozycji do rana: 

Po drodze Kibirow utrzymał się .., małym tnłaste=1cu. f"ad ranem, gdy w U.ble było jut jasno, Sza· 
111 1P.'l'Oief ciotki Przebrał lłę tam .., gwoje łachmany i jui Jako maa zacUlł zaglądać przez szpary plecionego kosza.. . 
cb::!!ł. obdarty Czeczeniec rjaW.t alę ~ GroZftym. Na rynku _ '- _ .L! ł 1 .l. 
~rozn-c;Hón kręciło się wietu Czcxeń:6w w posruiwaniu Widział, jaJK. ~ary schu-az.i z pos ania, i .og l\tMI." 
pn.cy. J(ibirow pnyłl\czył s!ę do grupki ta.k:Ch Czec:Leńców. jąc się niespokojnym wzrokiem na drzwi, klęka, 
Zswadszy b~'irtsZI\ majoma§ć ~ jedlllym 06powatvm Czeczeli- żegna się ~elll krzyża i zaczyna mów eoś 
eem. 'lvy:zał mu, te chętnde przyłączfłby · slę do ba.n.dy Sel!m· $Zen!ać. 
Chana, bo n.ie moi:te nigdzie maletd pracy. Pewn~o d1'.ia oapo- • 
waty Czeczeniec 'Ml·kazał Kibia'owo1'.ri - który się teraz na- Siam.a.n podchwytuje Jedno tylko słowo: „Bo-
zywał ,.All" - człowieka z bandy Selim • Chana. „Chodl!my te". Rozum.ie to słowo, bo Rooj~e także przecież 
Illo a.!eito" - powie&.iał Klbirow -· „popro,:.my go o „pracę". m6wi2\ „Boże„. 

CzlłOIWiek Se~·Cb.ana ~edł do k:i.rc1Jm'f, K~b!a-ow po• · 
nedł za !lim ł ~l.:.:!ł przy jego a.totku. Cd-o wiek Se!im• S ta.rzec klęczał tak prze-z kilka minut. Po tym 
Chana pl~szy wszczął i tlĆn1 rGzmowę. Dow~edziawszy •ię. podniósł się z klęczek, zbliżył się do drzwi i chciał 
te K:bi.row - wyl?lądający teraz j:i.k jeden z wielu b!ednyc:h fe otworz:yć, a.le były one zamknięte na haczyk 
C!ecze!'ic6w - ~osruk.uje pracv. ka?.a,ł mu uda~ się cło Wie· dru • j t 
client. di> knajpy Agahekowa. Tam Kib!irt>w inlał spytać o Die- Z gie ł rony. 
j1.kfo~o Dtaia.ra, który m!ał mu dać jakieś ujęcie. - S~arzec usiadł tedy z pMvrotem na p06b.nie 

N~e b1itsze(.o o tym „zajęciu" człow:ek Sz.Hin-Cb.ana mu E _f czekał, aż mu olwora;ą drzwi. 
.Ue :nówil. a. Kihirow t...:..::~ o to nie pytaL Na.ujutm był i1lk i Szaman nie odejmował oka od szpary w koszu 
:w W: edieao. • ł b ał b w knajpie Agabekowa K'.ll;>!roiw 1t-połbł •• z Dtafarena . o S·er.wow ez: porzerwy starego1 -
Dułll>r obiecał, te mu~ bhl „pracę". Starzec siedztał n.a postaniu nierucliómo, a Jego 
. Dbfar pas.fał Kib!rowa. razem z je!:zeze je&nym młodym smutn~ oczy trlkwio.ne były w J'e-den ~•nkt. ~ec?icńcem, or:-0 wsi KoJlCIZa) do nfojakfogo Cha.ciuma. Ch8.!Wllll i--

daj · im tto-cleg u . siebie w dom11. mówiąc:, te na.za.jut~ rano Po chwili Ot"{orzyły się drzwi i wszedł jeden 
wyrus:\ w sprawie pracy. W nocy K:h'.row zobaczył, te Ja· •-'- • _ _, liił J'4iuta l ...._, do ..._._„ ' synów ~ama.IJa. 
\fałpcma-ć w1Hi?.1n~ła ,.:f' <!;, rokoj'I!, w kł.óryni llPał. i ,zaczęła -,.....;{lllAll• . ·' . -:Jł ..,.. ... „,.. . Spofrzał „. st§•ca. -0'·1·- pełnym -1· i po-pnesizukiwa.ć kieszen!e jego ub!"ania~ • ·· · „„ ......a U4 "'""„ 1K ~LU. ~ 

Ponlewa.t w ledin„j kieszeni maid'O"W'ała efę fototralia ~łooiwszy mu się ndsko, do ziemi prawie, zaczął 
IC'bi.t'ov»a w oHce-r&kim ~une - K:biirow il~ Ilię, te t.- Początkowo polegał U ...-oicli l'j'llaCJi, ale 2dY z nim rozmawiać rui. migi 
ru mote si, wykryć J•:!o podatęp. ci opowiedzieli mu hisforlę o pielgrzymce starca do Po tym obaj wyszli z iz.by. _ ~ _ 

Kibirow poznał, te była to kobieta. Cht:ilC się ntowa~ Mekki, i ruowili ze CZcil\ o jego §więtobliwoki, po- Szaman wydo.s!ał się szybko ze swo•ej 1.;_.:6w-
•• wszelką cenę, Kibirow pochwvcił w ob!ęcia posta~ kobie-

1
. d • • _ ,_ dl • d d S ' · J ll\.C n 

c,. Była to młoda dziewC2:yna, ktÓra lr.n:ątała się rano po po• · e;rzerue Za.11\.l'a ' O rnę O ·uszy za.mana.. ki. Odetchnął ten~ pełną piersią. Czuł się jak czlo-
lwju. Gdy pod wpływem gorących pieszczot Kibirowa dziew• Czyż !t,7.1pieg rosyjski nie potirafi odgrywać dosko• wiek, który o'lini6sł wieLkie zwycięs:wo. . 
cryua le:tałit upo)ona w feizo mocnych ramionach, Kibirow wy• n.ale rol~ g;:uchoniemego? Przypuśćmy nawet, i:~ jest A więc starzec i'est .tiattrem. A obu i'ego ~om 
c:~gnąt ostrożnie .r kieszeni lei fartucha i;wo!ą foto„rafię, któ· n awdę ·łuch·n"'~e ...... vrn . To """Y wob- tego tu' e & -1-j d ł d b ' " apr ~ ,,,,„ ...... ' --- ..... ' - --.fał s1'ę za m••.,.ułmanm· a. T"'•az ni'e ma ;..~ żad· r- ut z ąfy a. prze tym za rać a lsg() ;dęs:zeni. Był ocalony. b • · • .1.„ • -'·'·t ż • t t<ł h FVU ....... .... J"-

Nazajutrz .z rozkazu Chanuma chłopiec jaki• zaprowadził móże yc ll.Zple~iem ;w~rue Ull4 eao, e Jes 5 qc o~ nych wątpliwości, że ten stanec zos~ał wysłany 
Io w dolin", ~dz1e siedziała na ziemi grupa ludii. wu6d której n.ie.mym? pr•• R"' · ab śledz'ć "-·· · „.1, s r Ch·„„ miał się znajdować {Selim-Chan. Szaman chciał w zupełności wyjamić spuwę ~ .... z vSJIUl, Y wy 1 

n.1. yJO'\:mę e un· ...._.. 
Wśród &iedzl\oych Kibirow zauwatyl mę!c.zyznę o opalo- przed przybyciem Selim • Chana, aby mu już m6c Sza.man postanowił nikQmu na razie nie ~-

.,. obliczu i czarnych, ogniatych oczacll. da.ć ostateczną odpowi~dź. A Chan będzie przeciet, wiadać o tym wszystkim, co widział i słyszał dii· 
Set:m-Chaa kazat Kib!row.i " złotyć pr%y6.lęgę, ie będzie _ jaik zapowiedział Halal, już za tr,zy dni we wsi siejszej nocy. Dopiero, gdy Selim· Chan przybędzie, 

AW$'Ze wa.!czvł w chro.nle b:ed.nych góra.li, i będz.!e wiernie Dan'ak. · , urządzi się sąd nad tym S!Zpiegiem i przetransportu• 
~ s~!:m-C'.1::.nowi. Po tym K:birow i:W..adł międ:i:y ludtm.i • • tam' · i . 
Seliin-Chaa.a.. T~>::!cz.as.em Czeczeniec im:c.nicrn Hala.I. 1to;ący Szaman posta41awia więc s.am .zbadać, czy sta· Je go s1ę na (en świa • 
aa ei.waty n.a t.kate, przYP1'0l'Wadz:ił do Set:m-Cba.nia fakieg~ rzec jest rzeczywiście mUZ'Uhnanfneim i czy to praw· Szaman oczekiwał już niederp!iwie prrzybycla 
ftu.cltomieme!!o ata.rca., który pmt<:hodz:! obok &olll\. da, te idzie pieszo do Mekki. Sdim·Cha.na. Ch<:iałby iuż opowiedzieć Chanowi 

Nle można było w hden. S!po-sób dowiedzl.eć się czegoł Przede wszvlrlkim ,..bee· się Szaman przeliona~. o tyin, c;o on, Szaman, zdziałał. że tytko dzięki je.go Oil 1tuca, chociat Selim-Chan umiał to?ll'lawiać na m~! z 11łu- r "' d ł d ł 
chociiemym. Pooejrzewaiąc, te st.u-ze'1 nie jest naprawi:lę głu· ery stary jest naprawdę głuchoniemym, jak to m!l · To§ci i pomys ow<>ki u a o się wykryć, że ten 
clloiiiemym. ale gra tyt.ko tak, role. Se~m-Cha.n poi:ołał 110 stwierdzili j~go synowie. To jest przecież najwatniej- s~zec nie jest głuchoniemym. . 
• Ha.talem do wsi Da.riak, cło mela.kiego Suma.na. Szaman sze. S.z.amain postanawia więc pQdstępem dojsć, Ale Selim-Chan niie przybył jednak trzeciego 
miał zatrzymać u siebie &t.arca l wybadać go pon,d.nie. prawdy. dnia, jak obiecywał Halal. Nie przybył i czwa.rte· 

Halal ąiełnił otrzvman• pc.!ec~ it. Starzec pozostał U • • · k „ b dd ł dn' i • t M' ł 'd • k' d • 
11 Si;ama.na. a Ha!at WS>t\J>:l do Marty, teby ;e; oddać paz.d.ro- mawia się ze SWOJą cór ą, ;c,~ y na noc o l a go 1a1 an p1ą. ego. 1.a Wl ać Ja 1e§ tru nośc1 
'Wienie od Sa!::m-Cb111'!t. Halal op<>wiedziia.ł r6wniet Marcie, te starcowi do jego dyspozycji oddizielną izbę, ale te· 1 w <f.rodzę, albo ~oże muslał ukryć się gdzieś przed 
przywiózł tu r.e sohll starca, który je&! podejrzany o Sllllie· by w tej izbie nie zap"aliła wcalę światła. s.wymi prze'oŚladowca.mi. To się często .zdarzało Se· 
costwo. _ Sam zaś Szaman ukrywa się w tejże k.bie pod lim-Chamowi. 
S Gdy ~ak~ ~owleodd ~a ~ gt~--Hhal8;1 prgzyprtawad.71_ dło n-Jecionym koszem, który przed tym przewrócił do Szaman tymczasem niczym nie dał p-oznać po 

za.ma.na I telO• po eirza.ne.„v, i;wo om.:eme o I a.rea., ... nę o I 1J , • , b' d • • d !n_ • .& '-'ł k' i' pr-zecmcie, te· to jest Jei ojciec. Słvnała bowiem., te c.jcie„ góry dnem 1 na który narzucił rótne ubrama. so :le prze ~01m1 ~~own.11Kai_n1, ;c.e zrou1. ta 1e 
ud.al gię w góry, a.by i~ Ma:tę. nd.s21Ukać. M:ill:l.ta potS'tan·ow!!a. Wy~odnie tam Szamanowi nie było pod koszem,„ '~ażne ~dkry~:ie. ObaWiaj~ stę, z~by ten srz;p:e·~, ł~n 
zaczekaf a.t do pnybyma Se-lim· Ch.ui.a. by z a::m razem póJsć. Leżał skurczooy zwinięty prawie w kłębek i z trud· giaur, n.ie u~1;kł.' trzymał go wc1ąż w zamknięciu, 
eobai:zyć tego 1ta.rc~ • • ł -.l.:/ h w oddzielne] 1zbie. 

'Tymc1!a.sem dw!llJ ~cn!emł syin.&wie Szamana W')'1pyty- n<>§c1ą mol! vuuyc ać. I p· L g d • .-1! .I.dz' H lal .d 1.. s 
wa.Li n.a szi.gi Oligińskie'lto - ~dyr! on to właśnie był tym .e~ ' I ią.e o rua po OCIJ"ez. !e a. a o Ooozu e-
eboń:~mym" sitarcem. d0>kit>d .zami·erzał S:ę uda~. ł I . , I lhn:C~an_~1-~;ze~_sa~„~~.~zamana zatrzymała się .Mar-

01g1:1siki ws+ai z h.wki, aa której siedzia, i pł'Z'f i i Mekk& łat.~ ~diem,-~ u· łJa,.- ta .l za&l~a. ~ ~ 
~ ~ uak&w .i DICb.6,:w: @lt.QWi~ liiometan. - · m.1 • ._ dadt.łatrol 
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polit9cz1nu11i1 
WWS•*& 

MJ,.OD?I LUDOWCY 
W CFENSYWIE 

T. zw. gmpa MłodyC'h Ludorw:.c6w, 
Mqra be:zipośredn:!d' wywodm s:ę z ru· 
chu „ W!·cfowego",, agiłni,e, aby na 
K<>n~res~e Strnnn:ctwa Lt11dowego o­
s i~ąć pod względem pz.tsonalny'm 
we wład.zach pa.rtyjnych decyidu.jącą 
w~ębzo.ść. Na ezele tej ł!ru.py stor. 
jeqen z wybi.bn-yoh działaczy wojewó· 
dZJ!,wa łód.i:kieg-o p. Jói;ef Ba!cerzak. 

STRmlNICTWO FRA.CY WKRACZA 
no Kot?GRESóWKI 

Sltomll'•otwo Pncy poza z:jaz.dami 
na farei:µ,e Pomańsk!.eg:>, $'.ąska i Ma 
IO<po-~ · ci>ra.oowuie p'.an z:;.aroów n:i 
terelłie Kongiresówki, gctzie przed po­
łąc.z.enfam s:ę Stro:ncictwo to rozpo· 
r ie;dz:alo bar&o małymi wpływami. 

PI~r.m 
'MŁCDYCH Plł.SUDCZVKóW 

W połowle grodni'.a br. wk::.że s!ę 
r: owe p'.r.:·m'O dwuitygodmfoiwe d.la mlo­
d~i eży szfoSł ś:"ed.irt'.ch., zigrupowamcj w 
l'o::s.!ón Związfu,u Młod!z:ieży Demok.ra 
t ~·oZinej. 

PGiAKOżERCY KOWIE~SCY 
OBRADUJĄ 

Jaik donoszą z. Kowna, w ub. tygo­
ihu.;u odbyło s:ę t::m zbioro:we po-s:e­
dzen:e K6m'itetów Wytkoo·awczych l:i­
l~s~i~go J'Zw:ą?lku .o~zl'.ska.n}a .V~ll­
na t „Zw'.ą:zku Pcip:era.n:·a L:.tw:n.ow 
Za gran'.cą" przy ud·ziale •ki:i'.atu Lvtwl· 
nów 1J Wi!ma. 

Poai'.e.d.zellie t~, pod pruwo.d.ni­
ctW.e~ prof. Uniwers-yfotu W~to'.da 
Wfol1k'.ego. w KO'\Wlie, 2l!lal1ego pola· 
kożerq, Zemajti-sa mlał'O na celu o• 
rnów'.enie wyl.won:onej ootatn:o sy· 
tuacji w fonie szczupłej garstki L~twi 
nów w Wileńs.zozy:finioe, w z.wlązku i 

ró:brr.ie?mi, jak.ie powstaly w org:utl­
l:al');; J./1tW:111qw· W:Jeńs.kich. 

w wyrn.ib tyoh obrad prz.ewiduje 
s~ ę całk'Owi-!14 reMga.nizaoję skomp.ro· 
m~towanych ~tałin.'.o organizacyj na­
rodowych łi.tewskich. 

Poµ tym Kom:te.t przet11al do M,;. 
,.. ·:>!e-rstwa Spraw Wewnętrzmych w 
Kownie memoriał f11<daiący nostrze· 
q ;a, oolyCThczasoWej po!Uyk.i do mniej 
$Zaści polskieJ. 

Z'.mll rOOm biet111ce~o ma bv~ !Or• 
gąp:!roWIUIT przez „Zwi1tZek Odizyska 
t'l·ta, W.1iiia." cały szereg prelekcyj pu· 
b1ieZl!l'Ych J)ośw'.ęctMłych sprawie od­
zy~ania Wileń=czyaiy, nosąeej w 
"linił-anikhturze ł'tewsko • patbtwowe' 
'lal!JWę „L:Lwy Okupowa.aej", ' 

..::...w:,. 

zagraża fwemu 
zdrowiu. Do zwt:rl­
czani.a CJOrqcz~i p~zy 
grypie 1 pI'zez1ębie­
niu nadcrj q się dzię­
lti swemu składowi 
chemicznemu, tab· 
letki Togal,kióre sq 
dobrym środkiem 

frzeciwgorqczkowym 
i przeciwbólowym. 
Gay więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili. 
zażyj nc:rtychmiast 

... 

111/łllllO 
WARSZAWA I (R:iszyn) 
Niedziela cWa 12 grudnia 

8.00 „Serdeczna 'Mat.ko". 8.03 Dzien 
n•:k pa.raruiy. 8.15 Audycja d'.a ws!. 
9.00 Tran!m:s;a nabożeń.:;lwa z koś· 

c:oła farafia.Lnego w Pan~e. · 11.57 
Sy~a czasu. 12.03 Po-ranek symfo­
ni<:my. 13.00 Pneg!ąd kulJtUll'a·~y. 

13 10 F.ragme!Dlt z powi eśC'i. 13.30 Mu­
zy.ka ab:.adawa. 14.45 Audyc;•a dla 
wsi. 15.45 W61Zys'.Jd.ego po tra.chu -
audycja d!a d.xieci. 16.05 Schum::nn i 
B:Z2it d·Z:ecfom. 16 45 „Anlel.C:a i ty­
cie" - poW.:eść m·ówi.o111a. 17.00 Pod· 
wi•ec:r,oo"ek przy m:.k.rof.oni0e. 19.03 Pa­
wsi;echiny Teatr Wyohratni: „Górn:k 
to zuch i chw31t". 19.35 Sły:n;ni w'..r· 
t.uoni. 20.35 Program na jutro. 20.40 
Pr.ze•gl'l!d po!ti1yomty. 20.50 ; DZ11·ellJ111k 
wie-c:zo'l'ny 21.00 Wia.domości StpMlo· 
we. 21.15 „Gwia.~dil<a się zbt'ta" -
!i'keO?: Józefa Czyści<:k'.ego. 21.3{) „Za­
~tęlJl'Stwa wr~cpowe" - wcxłewiil ra· 
d•' owy. 22.00 OpcW:dć o Maz.arcie -
„Osl·afofo lata". 22.50 - 23.00 05tat· 
nie wia·domo&oi. 

W ARrZA W A Il (Moh:0-t6w) 
14.45 Płyty, 16.00 Fetielon aktual· 

ny. 16.58 P'l'ogram n.a jwlro. 17.00 -
22.00 Pr.zenva. 22.00 Murzyka lan~cz­
na (Jp-lyty). 23.00 UtwMy Ad.3.ma \"/roń 
sik:ego. 23 45 - 1.00 Mu.zyikoa. leikka i 
tanecz;na (płyty). 

Z~iśtia anlrżrciowskie w Białej 
znt;lcufr. sw-6i eałlog urred !a·:em 

We CZ'WaJt'teik :i piątek odbyw-4 I wej w Białej rozprawa pruci-w 
b. dę przed Sądem Okręgowym ko 9 oso.bom, os.kaci.onym o zaj­
z Wadowic na sesji wyjazdo- ścia Ml!tyżydowskie w Białej. 

~O" W piątek ·po poludruu zapadł 
il l SERDECZNIKA wyro!t, skazujący: J~ Bagietę 

na 18 mhs. więzienia, Józefa 
W aJczaika na 1 ro«, Wiktora 

:~iglster COWARD GDBIE( Krywu.lta, Ja.na Borotkę i Wła-
wzmacnia uspakai:a serce 

dysława Uhera na 10 mies., An 
Warszawa, ul. Miodowa 14 nę Babikównę, Tomałównę i Ste 

fa.nb ~--1c.lname .na 6 miłlS. wię 

zienia. 

i 16 rat miesięcz­

nych po zł. 20.-

' I ilfl 111.' \, 
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TELEFUNKEN-FENOMEN Mz. 
avperl-i cierod~·na o rewe!c:cyj• 
n ym układzie ouczędno:;cto­
wvm . d:onomh:ator i:rc:clu· -to 

NAJO DPOWIEDNIEJSZ'ł 
POOAREK GWIAZDKOWY. 
Telefunke n.fenomen Mz przy pelnef 
wydajności I światowym zasij:gu 
daje 50% OSZCZĘDNOSCI 
P:łĄDU ; zużywa tylko 25. wałów , 
ł . j. tyla co mola żarówka. Oszczęd. 
n ość na prąclzie wynosi okola :ł. 3.60 
miesięcznie, co stanowi 1G"fo rafy 
miesięcznej. Telefun!<e11. Fenomen 
Mz. jest pelnowartośclowq super. 
heterodyną o wysokich walorach 
łechnicz11ych i wspaniałym tonie. 

ensacvinv zwrot (IJ procesie Czarnockiego 
b. słaJ'.'osly kartuskiego, oskarżonego o nadużycia 

Piąty dzień głośnego procesu ~ego dnia był obecny wicewoje ln!eprzychylnie zdo!ał w krót- dek decyzją Ministerstwa ~pr. 

'.:I. starosty Czarnockie·go przed woda łódzki, a dawniej s!aro- kim czasie podnieść dobrobyt Wewnętrznych jest zwolm'!ln;· 

~dyńsk.im Sądem Okręgowym :;:a morski w Wejherowie Wen na powierzonym sobie terenie z tajemnic służbowych, i na pro 

zaznaaył się du.tym odprę.te- dOTff. Nies1ety, większość py- i z.robił dużo dobrego, nic więc śbę· adwokata Rudzińskiego (o· 

niem atmosfery, olaczajłlcej ca- ~ań zarówno obrony, jak i os- d·ziwnego, że na pożegnalnym brańcy) świadek składa s.~msa­

łą sprawę. karżon.~go, doczekała się odpo- zebraniu wydziału Powiatowe- cyjne oświadczenie, że był i jesl 

Dzień ten mo:ina nazwać bar wiedzi przy zamkniętych go wspomniał o swoich zasłu- przekonany, iż Czarnocki ~st 

:Izo pomyślnym dla ośkarżone· ~rzwiach ze względu na bezpie gach, twierdzi jednak że nie to człowiek uczciwy i porząd-

go, z uwa!1i na korzystne zez- ::zeńs:wo publiczne. wiedział o tym, że w tym właś- ny. 

:iania świadków. Na początku sesji oskarżony nie momende podsunięto człon Dalsze zeznania świadka na 

..,.~,...-.tilłiiiiliUMllilililiilillltlill l Głównym bowiem twia.dkiem prosi_ o głos i w związku z pew- kom Wydziału do podpisania wniosek prokuratora odbyły 
nymi" zarzu~ami, które zostały wniosek o umorzenie jego dłu- się przy drzwiach zamkniętych 

' 

!>OS~awione w cią~u pierwszych gów „, mie:scowej KKO. ze względu na zachowanie taje 

dni co do jego jako·by braków Czarnocki na zakończenie mnie państwowych i be.zf:ie-. 

w wykształceniu Czarnocki du swych zeznań twierdzi katego- czeństwo publiczne. 

żo mówi o swo!ej przeszłości. ryc7;nie, że prowadził tryb ży- Jak już zaznaczyliśmy, zezna 

Ze słów jego wynika, te prze cia w miarę skromny, nie upra- nia złożone w tym celu były bar 

studiował 8 semestrów na Po- wiał hazardu. do Sopot nigdy dzo korzystne dla oskarżooogo· 

litechnice w Pr~dze, potem zaś nie zaglądał i nie wie nawet jak Rozprawa trwa dalej i z~zna 

był studentem Wszechnicy Ja- wygląda Kasyno Gry. wać jeszcze będą lkzni świad• 

giellońskiej. P.o tyQl dłuższym przemó- kowie. 

Oskarżony bardzo obszernie wieniu oskarzoniego, które g.o 
omawia swo;ą pracę na poprze- wyraźnie wyczerpało zabfora , 
dntm stanowisku s~arosty nie- !Ifos jeden z poważniej.szych . 

świeskie(!o. Opowiada ze szcze- świadków b. starosta morski p. 
~ółami jakie trudności miał w tę W.endorff. I 

'KREM SZAMPON• TUBIE 

„{•] ~ł ~ lf:1 
pieniu hand dywersyjnych, któ Po ozna;mieniu przez p.rzewo I ~-r 
re w tym czasie grasowały na dnkzące~o Trybunału. że świa : 

BEZ MYOtAiALKALll.PIEleGNU• 
E WlOSY. WSTRZYMUJE ICH 

WYPA.DANIE i USUWA t.UPIE% 

na~zych rubieżach wschodnich. 
Czarnocki wypowiedział sta­

nowczą walkę dywersan~om i 
na ten cel wydawał dużo nie 
tylko z funduszów pubrcznych, 

I 
'ile i swoich prywatnych, dzię­
ki czemu wynikły późniei pew­
ne niedobory, z których nie 
mó~ł się oflc;alnie wytłuma­
czyć i dziś jeszcze zasłan:a się 
fa;emnicą ze względu na dobro 
Państwa. 

Oskarżony t-Yńerdzi. .te już 
od 14-go· roku zycia, podczas 
zaboru pracował konspiracyj­
nie d!~ ruchu niepodle~łościo­
wego f pracę tą prowadził aż do 
ostatn:ch chwil, to jest do od­
parcia inwazji bolszewickiel. Za 
zasługi swo;e na tym polu Czar­
nooki otrzymał Krzyż Niepodle 
głcści. 
Również i o swych zasługach 

na sfanowisku s'arosty kar:us­
kie1o Czarnocki mówi wiele 

DARMO NA GWIAZDKE 
Kazdv otrzymu.1e nasr „ odę 

, W celu sp01>11laryzowania. naszego epokowego dzieła p. t. „Nowoczes• 

ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna• 

czyliśmy ca.ły szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią· 

zanie n:.tej umie,s.zczonego zadania. Oprócz tego każdy mote ot.r.zyma~ 

pg. nHzych warunków następujące wartościowe premie: 

ZUPEŁNIE DARMO 

maszyny do szycia, aparaty radiowe. rowery damskie I męskie, pateło.ny 

walizkowe, itparaty lotograficz.ne, skrzypce i mandoliny, zeglll"ki męskie 
i damskie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 mk.), kupony na ubra· 

nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.), l:ołdry 

watowe oraz wielkę ilość innych na gród jak cenne cl.ziela literackie i t. p. 

I Z-r-w-e t - b-g-c - w- n - r-d- I 
Kreski nalefy zastąp:ć literami w ten spo:ób, aby otr..:ymać znane przysło-

. wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadt<rza się raz w życiu. Nkma żadnego 

ryzyka - niepowodzenie wykluczone. Każdy otrzymuje n:grolę. 
Odpowiedź należy przesłać n.a z wyklej pocztówce (15 grf>.szy). Pl'os1my 

podać czyte:ny i dokładny a dres. Każdy otr zymuje o dpowiedź bez 

dcbrejo. Twicrd:':i, że przywi· I ~obow:ąz an :a: Adresować r cwnechne W.Jdawnict,.,.., r:-~:!1 -rn:)·N::u!:owe, 

tany na tym stanowisku bardzo I Lódi., uL AL Kośduszki 26/0. •. . Fu.n NIE POSJADAMY 
t... 11.~ „ 
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EZ LU 
pawziete w „Dniu Kupca i Rzemieślna Polskiego" 
ua zebraniu Rzemiosła i Kupiectwa z udziałem przedstawicieli 

społeczeństwa polskiego w sali Rzem. im. Kilińskiego w Piotr· 

kowie Tryb., dnia 8 grudnia 1937 r. 

W sprawie dokształcenia za· 
wodowego 

Jaknajszersze r zesze kupiec­
twa polskiego winny być obj(:(· 
te planow4 akcją dokształcenia 
zawodowego realizowaną w dro ­
dze zgodnego wysiłku zrzeszeń 
zawodowych, samorządu gos­
podarczego i władz oświato­
wych. 

W sprawie "Unarodowienia 
handlu i rzemiosła w Polsce". 

1) Przeludniona wies musi 
znale'§C natlłralne ujście w mia· 
stach oraz w handlu i rzemio· 
śle tak miejskim, jak wiejskim. 

2) Niespotykany w świecie 
odsetek żydów w miastach poi· 
skich, przy jednostronności ich 
zajęć, hamuje dopływ nowych 
sił polskich · do zawodów miej­
skich, obniżając poziom kultu· 
ralny miasta i nadając im pięt· 
no obcości. 
· 3) Żydzi, posiada.jąc w kraju 
większość kapitałów płynnych, 
nieruchomości miejskich, handlu 
i przemysłu, tworzą w Polsce 
równocześnie największe ghet­
to na świecie, będące źródłem 
fermentów społeczny.:: h. 

Reforma systemu podatko­
wego. 

Przebudowa systemu podat· 
kowego w Polsce jest pilną i 
konieczną potrzebą, a konstruk· 
r·ja nowego systemu winna być 
prosta, jasna, zwięzła co oby­
watelowi ułatwi orjentację w 
obowiązkach podatkowych, a 
państwu umoiliwi oszczędności. 

Administracja ubezpieczeń spo 
łecznycb. 

Kosztowna administracja u· 
bezpieczeń socjalnych nadmier­
nie umniejsza korzyści jakie o· 
ne winny ubezpieczonym da· 
wać, a na pracodawcę nakłada 
zbyt uciążliwe obowiązki for· 
malne i dlatego należy prze­
prowadzić uproszczenie forma· 
listyki ubezpieczeniowej powo· 
dującej skomplikowaną, często· 
kroć zbędną pracą, na czym 
cierpi praca twórcza. 

W sprawie taniego kredytu. 
Banki Państwowe i Kasy Ko­

munalne winny uprzystępnić ta­
ni kredyt przemysłowcowi, rze 
miosłu i kupiectwu polskiemu, 
zaś polskim chrześcijańskim ka­
som kredytu bezprocentowego 
udzielić należytego poparcia 
przez stałe coroczne dotacie. 

Zagubi-ono dowód kolejowy na 
klasę I Nr. 42.322 

na nazwisko Leszka Lubisza. Łaskawe­
g0 znalazcę proszę o zwrot pod adres 
Aleja 3-go Maja Nr. 9 m. 3. 

Na srebrnym ekranie 
~~H'LADCA·~ 

kino „CZARY" 
Wyróżnienie Emila Janningsa 

jako „najwybitniejszego artys­
ty filmowca" na tegorocznym 
„Biennale" w Wenecji, nie by­
ło wcale niespodzianką dla pra­
wdziwych znawców i miłośni 
ków sztuki filmowej. 

Po wielu latach oglądamy z 
powrotem na polskim ekranie 
film z tym znakomitym niemie-· 
ckim artystą. Oglądamy z pra­
wdziwym i szczerym wzrusze­
niem ponieważ nie ma bywal­
ca kina któryby nie pamiętał 
wspaniałych kreacyj Jannigsa, 
począwszy od „Hrabiny Pary· 
ża", poprzez „Fausta", „Varie· 
te", „Niepotrzebnego człowie· 

ka", „Niebieskiego anioła", · -
a:ź po „Ostatni rozkaz", a do­
pełnieniem ich staje się jego 
nowy film „ Władca", za który 
właśnie Jannings został tak za­
szczytnie wyróżniony . . 

Nr. 342 

• 

4) Przeważający ud1. iał ży­
dów w handlu tak zagranicz­
nym jak i wewnętrznym Polski, 
nietylko nie przyczynił się do 
jego usprawnienia, lecz przeci · 
wnie stał się źródłem prymity 
wizacji aparatu wymiany. 
Zważywszy powyższe, zebra­

ni w dniu Kupca i Rzemiosła 
stwierdzają iż unarodowienie 
handlu i rzemiosła jest nieodzo­
wną koniecznością gospodar­
czą, spoteczną oraz historycz­
ną, warunkującą równocześnie 
usprawnienie procesów wymia­
ny w Polsce, a także koniecz­
nością narodową, ze względu 

Składajcie na FON 

„ Władca" jest to film na któ­
rym odbija się wydatnie filo· 
zofia społeczna dzisiejszych 
Niemiec, nie jest jednak pro­
pagantłow y, ani nawet tenden­
cyjny. Stawia problem spóźrtio· 
nej miłości w życiu starzejące­
go się mężczyzny, obarczone· 
go liczną rodzinę wdowca. Pro· 
blemat pogłębia się . i kompłi· 
kuje przez . to, że bochater po· 
tężny przemysłowiec Clausen, 
stoi na czele fabryki zatrudniają­
cej 20.000 robotników fabryki, 
która jest treścią i celem jego 
życia, obok ukochanej kobiety, 
Ingi, stenotypistki. Następnie 
konflikt: rodzina - dwaj syno- . 
wie, trzy córki i zięć - po- · 
wodowana chciwością, stara się 
ubezwłasnowolnić ojci\, jako 
człowieka niepoczytalnego. Ten 

PATRIA• TEMPO • PREST 
MAESTRO ·. OPERA -.... 

Je§li chcesz skosztoH1ać 

Lwowskich ciastek Zalewskiego, 
na obronność Państwa. . 

W sprawie oszczędności bud­
żetu państwowego. 

dobrej kawy z kremem wstąp do 

Aparat Państwowy do rów­
nowagi budżetowej dąży.ć wi· 
nien nie ty !ko za pomocą do­
chodów, łecz .i przez wprowa­
dzanie oszczędności, drogą 
uproszczenia procedury admi· 
nistracyjnej. 

„„I T .A LI I•• 
Uwaga! BILARD! Uwaga! 

Warszawska Pracownia Ubiorów Męskich 

ADASZEK FELIKS 
w Piotrkowie, Plac Kościuszki 7. 

Przyjmuje zamówienia na wykonanie ubrań z własnych i powierzonych m11-

teriałów. SPECJALNOŚĆ: .Ubiory dla Wielebnych Księży, mundury dla 

p. p. Wojskowych i uczniów. - Wykończenie solidne. - CENY NISKIĘ! 

„„„„„„„ ... „„„„„„„.!„„„ 

KINO-TEATP 

CZARY 
w Piotrkowie 

DZIŚ! Dawno oczekiwany największy tragik 
ekranu Emil Jannings w potężnym arcydziele, 
które podziwiają obecnie wszystkie stolice 
świata. Wielki dramat według dzieła G. Hau· 

ptmana „ZACHÓD SŁOŃCA" p. t. 

WLADCA 
Popołudniówka polski film p.t. Z N ACH O R 

Ceny miejsc od 54 groszy 

Początek o godz. 5 pp„ w niedziele i święta o godz . 3-ej 

jednak wychodzi z walki zwy­
cięsko i w testamencie zapisuje 
cały majątek razem z fabryką 
państwu. Taki jest szkielet fil­
mu. - Pozwolił on reżyserowi 
dać świetną galeri~ typów e­
goistycznej, próżniaczej rodzin­
ki, drżącej, iż majątek, jaki ją 
czeka, może się jej wymknąć z 
rąk. 

Przez akcię przewija się b. 
wyraźnie znamienna idea „filh· 

rerstwa". Położony jest nacisk 
na znaczenie hierarhii w pracy 
zbiorowej, a w tej hierarhii, bez 
której każdq zespół, każda ar„ 
mia, każde zbi•rtJwisko byłoby 
bezradną masą :-- na znaczenie 
jednostki wyjątkowej, czyli „ wła­
dczej".-To samo zresztą prze­
bija z dwóch poprzednich wy­
bitnych filmów niedawno (wy­
świetlanych również w „Cza­
rach"): „Ucieczka", gdzie po­
kazano, ż.e tłum kolonistów nie­
mieckich ·w Syberii byłby ska-

R~żn~ ·upOminki 
MOZNA KUPIC NA GWIAZDKĘ ... ALE 

PODAREK ELEKTRYCZNY JEST ZA WSZE i WSZĘDZIE 

MILE WIDZIANY! 

SKLEP ELEKTROWNI - Słowackiego 3 

UŁATWIA wybór podarku dla każdego smaku i dla każ· 

dej kieszeni 

DEMONSTRUJE 'aparaty elektryczne, odbiorniki radio· 
we, ;żyrandole, lampy i abażury bez zobowiązania dla ku· 
pującego 

SPZEDAJE na spłaty do 16 miesięcy 
OBDARZA (bezpłatnie) swoich klientów w okresie przed· 

świątecznym - upominkiem. 

zany na zagładę gdyby nie je­
den śmiały człowiek, urodzony 
wódz, który ich wyprowadził 
z matni. - „Generał Sutter", 
który stworzył kwitnącą kolo­
nię w dzikiej przedtem Kalifor­
nii. 

Mimowolna paralela, jaką 
widz przeprowadza pomiędzy 
tymi „Fiihrerami" z ekranu, a 
władcą dzisiejszych Niemiec -
jest naturalnie z góry przewi· 
dziana i podsunięta. 

Gdyby jednak, nie sięgając 
w podłoże polityczne, poprze­
stać na dramacie „prywatnym" 
starego Clausena, który wyrze­
ka się rodziny dla osobistego 
szczęścia w miłości - to i tak 
„ Władca" stanowi film niepos­
polity i niezwykle atrakcyjny 
ze względu na wspaniałą grę 
Janningsa. 

Potężny ten artysta nie gra 

już starego Clausena, ale wży 
wa się tak dalece w tę posta 
że widz zapomina poprostu i 
jest w kinie i że ogląda złud 
jannings porywa, wzrusza i prz 
ku wa. Każe nam przeżywać ro 
zem z nim Clausena. W gn 
jego niema ani jednego fałszy 
wego gestu, ani jednego fał 
szywego tonu, ani odrobiny szar 
ży. Niema w tej chwili aktora 
filmowego. który mógłby się 1 

nim równać. 

Reżyser Veit Harbau, które 
go nazwisko warto sobie za: 
notować, - operuje mocny~1 
i szczęśliwie dobranymi skro· 
tarni filmowymi. Reszta zespołu 
na poziomie. 

Kino „Czary" znów zapewni· 
ło sobie świetnym filmem„ Wla.d· 
cą" długotrwałe powodzenie. 

Kr. 

„ ... „ ... lłmll ... „„„„„„ ...... „ ..... „„ ......... 111!.„ ......... „ ... „„1 ... „ ... „ ......... „„„„„„ ... 
Walka osadników-robotników z wielkim kapitałem I Dwuch pięknych amantów Franchet Tone i Gary I 

KINO-TEATR 

AS 
w Piotrkowie 
pl. Niepodle· 
głości Nr. 2. 

spekulantów o naftę w filmie p. t. KINO-TEATR Grand w sidłach kobiety-szpiega Jean Harlow 

Płynne Złoto ROMA s u z y 
Rewelacyjny film znakomitego reżys. R. Mamouliana 
W rolach głównyoh: IRENA DUNNE, RANDOLF 

SCOT i DOROTHY LAMOUR. 

Popołudniówka „CZAR CYGANERII" 

(Dawn. „Nowości) 

w P1oh·kowie 

Aleja 3-go Maja 

W strząsający dramat szpiegowski 
na tle wielkiej wojny 

Popołudniówka „Magiczny Klucz" z B. Karloffem 

t'<>C7.lltek n vort 7.: 5 l•.u" w ""' "7.t~I„ i •wteta " p·n<h 3 no poi Początek o )l'od:r:. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po po/ „„„„„„ ... „„„„„„„ ..... „„„„ •• „„„,„„„„„„„„„„„ •• „„„„„ ... „„. 
Za Redaktora i Wydawnictwo· Leopold Kujawski „Drukarnia l<_ra:owa Pracowników Druk:arakkh, Piotrków Sienkiewicza 14 


